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Przyszła kolej na organa rosyjskie w spra­
wie książki St. K oźm iana „ R z e o z  o r o k u  
1863.“ Nouoje Wremia, k tóre pierwsze podało 
było przed rokiem  oceną to m u  I, teraz mówi 
o dwóch dalszych tom ach; jeduoeześnie jednak 
odwołuje sią na zdanie Dniewnika Warszawskie­
go, co jak na wielki i stołeczny organ, nie cał­
kiem  wydaje się nam  właściwem. Niezawodnie 
lepiej byłby uczynił dziennik z nad Newy, 
gdyby był poprzestał na własnym  sądzi?, a nie 
dał się w ciągnąć w polem iką przypraw ioną lo­
kalnym i wpływami, nam iątnościam i i in teresa­
mi. Bądź co bądź jaśniejsze i zdrowsze można 
mieó zapatryw anie na spraw y polskie w Pe 
tersburgu, niż w redakcyi Warsz. Dniewnika; 
tam  bowiem snadniej pojąć je  ze stanowiska 
ogólno - państwowego, podczas gdy  w owej r e ­
dakcyi się na oku zawziątość i wygody 
urzędniczej kasty, w yzyskującej Królestw o P o l­
skie. Tym i powodami natchniony też jes t a r ty ­
ku ł Dniewnika Warszawskiego o dziele „Rzecz
0 roku 1S63“ i godne to zapisania oraz zapa­
m iętania; rzuca on z tego powodu podejrzenia 
na a u s t r y a e k i e k  P o la k ó w ,  które stoją 
w najzupełniejszej sprzeczności z duchem i kon- 
kiuzyą, ty l0 Jn^ razy omawianej książki p. 
Koźmiana. Cel tej metody, w  chw ili zwłaszcza 
obecnej, jes t zbyt jasny , abyśm y mogli mieć o 
nim  wątpliwość, a zarazem, aby mu pobłażać i 
nie napiętnować go. Je s t ta  m etoda sprzeczną 
z zasadami etycznemi, a politycznie podstąpną. 
Niech dźw iga za n ią odpowiedzialność ten, kto 
jej zarówno lekkom yślnie jak złośliwie używa. 
Nie zmieni to istotnego stanu rzeczy i nie 
przeszkodzi, że książka p. K oźm iana pozosta­
nie dowodem wprost przeciw nych wyników, 
niż te, k tóre z niej kuglarsko w yprow adził 
Dniewnik Warszawski.

Nar o dni Listy, organ młodoezeehów, ogło­
si y  także w tych  dniach obszerny rozbiór 
„Rzeczy o roku 1863“, A rty k u ł  jes t literacko 
dobrze napisany, są w nim  jed n ak  oddźwiąki
1 sentym entalne rady, oraz przestrogi, które 
acz dalekie od m etody Dniewnika Warszawskie­
go, pozw alają jednocześnie w zm iankow ać o nich.

W  Turcy! nastąpiła zm iana wielkiego we­
zyra, co zapewne jest skutkiem  tego, iż am ba­
sadorowie m ocarstw  oświadczyli tureckiem u rzą­
dowi, że jeśli on nie pow strzym a rozruchów 
w A zyi Mniejszej, to owe m ocarstw a bądą zmu­
szone same obmyśleó sposoby uspokojenia tu ­
reckiego państwa. K ażdy am basador powiedział 
to m inistrow i spraw zagranicznych osobno, co 
podług zwyczajów dyplom atycznych je s t łag o ­
dną formą pogróżki. T a grzeczność nie osłodzi 
jednak m ikstury, k tórą Europa podała „ohore- 
mu c z ło w ie k o w ib o  wiadomość o tern oświad­
czeniu natychm iast rozeszła sią po oałym św ia­
cie i niezawodnie zachąci rewolncyonistów do 
podtrzym ania rozruchów, albowiem oni w łaśnie 
chcą doprowadzić do in terw encyi obcej, k tóra 
może być jedynym  sposobem, użytym  przez 
m ocarstw a dla uspokojenia Turcyi, Państw o 
sułtańskie m a teraz, sądząc powierzchownie, sa­
mych przyjaciół w Europie, n ik t go z zew nątrz 
nie atakuje, a jednak ono szybko sią ro z k ła d a ; 
w szystkie rządy z rów ną skwapliwością zape­
wniają, że o nio wiącej im  m e chodzi, jeno o 
utrzym anie całości T urcyi i o ustalenie w niej 
ładu Nawet A nglia, k tó ra wznieciła teraźniej­
szy chaos, stara  sią zażegnać nadciągającą n a­
w ałnicą i w tym  celu zaproponowała „w in te ­
resie cy w ilizac ji“ rządowi Stanów Zjednoczo­
nych aby z nią razem  przystąp ił do pacyfika­
c j i  az ja ty ck ich  ziem sułtana. Odwołanie sią do 
pomocy tak  dalekiego państw a, k tóre z zasady 
nb->dy sią nie miąsza do spraw  europejskich, 
świadczy o rozpaczliwem położeniu Anglii. Pod-

H)UA S Ł U Ż B I E
POWIEŚĆ 

ZOFII KOPERSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
Cala drżąca od podniecenia gorączkow e­

go, poszła pod drzw i kancelaryi Ju liusza i sta­
nęła pod niemi, oddychająo śpiesznie. Było jej 
oiążko je otworzyć, a jednak wiedziała, że o- 
tworzyó je musi. K roki w kancelaryi nie usta­
wały, a teraz w yraźnie odbijały sią w jej g ło ­
wie jakby  uderzenia młotem. Zapukała. Że 
je 1' nie odpowiedziano, wiąc zapukała silniej i 
poczuła, że oddech je j sią tamuje, gdy kroki 
Ju liusza zatrzym ały sią , a potem skierow ały 
sią ku drzwiom. D rzw i otw orzyła niecierpliw a 
ręka. J u l iu s z  stanął przed dziew czyną, której 
W ciemności nie poznał cdrazu.

— K to to ?  Czego potrzeba i —  zapytał

°etr° N ie m ogła odpowiedzieć, głos zam arł jej 
W gardle postąpiła tylko m achinalnie kilka 
kroków i’ w tedy stanęli naprzeciw  siebie, oboje 
oświeceni blaskiem  palącej sią lampy. On, z ł u ­
p io n y , odsunął sią w ty ł i nagle wobec dzie­
wczyny k tó rą kochał, cały jego wstyd, cała 
Mgo nędza, w ydała m u sią jeszcze nieznośniej-

Policzki jego okryły sią nagle łuną szkar­
łatnego rumieńca.

— Pani, pani tu ?  — wyjąkał, czując tylko, 
że w tej ch w ili , w  której każde spojrzenie 
ludzkie było m u nieznośne, spojrzenie A liny 
stawało m u się torturą.

A lina by ła niezm iernie zmieszana. O dw a­
ga i gorączka, które ją  tu  przyprow adziły, o- 
p&dły nagle, jak  woda, k tóra wrzeó przestała, 
i ona to, stała teraz przed Juliuszem  ze spu­
szczonym wzrokiem, niezdolna przemówić.

niosła ona Orm ian w  nadziei, że w ten  sposób, 
przez stworzenie drugiej B ułgaryi w  górach 
A rarackich, ogromnie zaszkodzi caratowi, ty m ­
czasem zawiodła sią zupełnie, bo nie m ając so­
juszników w Europie, nie m ogła ani silnie, ani 
podług swych życzeń kierow ać rozwojem w y­
padków. Robotą, zaczętą przez nią, chw yciła 
w swe rące Rosya i zm ieniła ją tak, że dziś 
już nie chodzi o Armenią, lecz raczej o Tur- 
cyą, a wiąc w znacznej m ierze o kanał suezki 
i o panow anie angielskie w Egipcie, Teraz już 
z siłą elem entarną rozw ijają sią .w ypadki tak, 
jak  najm niej chciała Anglia, a wszystko, co 
sią proponuje dla zatam ow ania ich biegu, t y l ­
ko sią przyczynia do ich rozwoju. Dziś A nglia 
już jest szczera, już gorąco pragnie, aby skrze­
pła władza su łtana i stała sią rzeczyw istą w ca 
łem jego państw ie, podobno wyszle wkrótce 
do K onstan ynopola najzręczniejszego ze swych 
mążów stanu i w ielkiego przyjaciela Turcyi 
lorda Dufferina, jako doradzcą sułtana, ale to 
je s t już opóźnione, bo sią wszystko tak  rozpę­
tało w A zyi Mniejszej, że dyplom atyczne sztu­
ki nic na to nie poradzą, a jużci nie poradzi 
także sułtan. Rzecz zaiste dziwna, że gabinet 
londyński, k tóry  przecież powinien znać T u r­
c ją  ja k  swoje piąć palców, by ł tak  długo ślepy 
i nieogląday. Tu dużo zaw inił doktrynerski 
Gladstone, gorszy polityk naw et od zm arłe jo 
niedawno pcety  'Tennysona, k tó ry  powiedział 
był o n im : „Bardzo go lubią, ale nienaw idzą
jego po lityk i“. L ord Salisbury już m usiał iść 
za szalonym  prądem , wytworzonym  przez Glad- 
stone’a, i tak  zabrnął w teraźniejszą matnią. 
N aw et nadzieje i sym patye Orm ian odwróciły 
sią od Anglii, aby sią zwrócić ku  Rosyi, k tó ra 
działa ze zw ykłą znajomością rzeczy i niezró­
w nanym , sprytem. Z sułtanem  je s t w  przyjaźu?', 
uchodzi za najgorliw szą orądowniczką praw  je ­
go, a jednocześnie u Orm ian pozyskała takie 
zaufanie iż oni postanowili wysłać deputacyą 
do Nielidowa z prośbą, aby car rozciągnął nad 
nim i opieką. N aturalnie, że to zaufanie g ru n ­
tu je  sią na jak ichś wskazówkach, k tóre o trzy­
m ują O rm ianie tureccy od swych ziomków na 
Kaukazie. W olno tak  mniemać na podstawie 
faktu, że w Trebizondzie, podczas domowej re ­
w iz ji  u  jakiegoś O rm ianina stolarza znalezio­
no paką ze statu tam i tajnych stow arzyszeń i 
z proklam acjam i kaukazkiego kom itetu, w tych  
zas proklam acyach je s t zachęta do podtrzym a­
nia zaburzeń, albowiem  R osya nie opuści nie- 
szcząśliwych chrześcijan. Podobno znaleziono 
tam również portre ty  cara i „wielkiego jene- 
ra ła “ Lorys-Melikowa, k tóry  z ubogiego Orm ia­
n ina stał sią był w Rosyi pierw szą po carze 
osobą, co dowodzi, iż w R osyi Ormianom jest 
bardzo dobrze. Podobna tak ty k a  jest zw yczaj­
na w Rosyi, a dziwić sią jej w tym  wypadku 
nie można, bo to naturalne, że carat, spostrzegł­
szy, czem mu groziły  angielskie zam iary, ohce 
raz na  zawsze zabezpieczyć sią od ich wzno­
wienia. Oświadczenie ambasadorów, żo mooar- 
stw a same zastanow ią sią nad sposobami uspo­
kojenia ludności mniejszo-azyatyokiej, nie za­
powiada nio innego, jak  czasową okupaoyą za- 
w ichrzonych okolic, a ta  okupacya, przy dzi­
siejszych zw iązkach R osyi z kontynentalną 
E u ro p ą , prawdopodobnie bądzie powierzona 
wojskom carskim  i oczywiście może sią stać 
bezterminową. N iem iecki am basador w K on­
stantynopolu podobno otwarcie powiedział m i­
nistrow i spraw  zagranioznych, że jeśli rozru­
chy przezimują, to zapewne zw ołany bądzie 
kongres, na  którym  zapadnie u ch w ala , aby 
ktoś inny, a nie Turcya, przeprowadził refor­
m y i zorganizował stosunki w Armenii.

Zatem  od rychłego przyw rócenia ładu w 
różnych zieruiaoh sułtańskich zależy przyszłość 
Turcyi. Cóż jednak  ona może uczynić, aby 
ów ład  nastał, skoro adm inistracya jej roz­
luźniona i niedołężna, siła zbrojna za m ała, 
a rewolucya wsządzie podnosi głową. D on ie-

— Pooo pani tu  przyszła ? — zapytał z bó­
lem  i wym ówką w głosie. — Czy może ja 
śn ią? Skąd sią pani tu  w ziąła?

Że m ilczała ciągle, przemówio nie mogąc, 
wiąc zawołał, k rzyknął raczej, ja k  człowiek 
oierpiący:

— Niech pani stąd odejdzie! Poco sią pani 
zbliża do człowieka napiętnowanego, do n ie ­
szczęśliwego, k tó ry  nie śmie podnieść oczu od 
z ie m i! Niech pani odejdzie! Rany, to rzecz 
brzydka! Poco na nie patrzeć?

Alina odzyskała przytomność. Zbliżyła sią 
do Juliusza z w yciągniątą rąką.

— R any przyjaciela bolą — rzekła głosem, 
za którego słodyczą Ju liusz tąsknił tak  b a r­
dzo. — Co tu  mówić o w sty d z ie ! W styd może 
być wzglądem oboych... Przyszłam  tu  um yśl­
nie. Słyszałam  kroki pana... chciałam  tak  wiele 
rzeczy pow iedzieć!...

U jąła rąką Juliusza, k tórą on usunął z jej
dłoni.

— P an i nie wie, pani nie może wiedzieć! — 
m ówił gw ałtow nie. — Tu nie może być nic do 
pow iedzenia! Tu niem a żadnej pociechy! Ah, 
na  miłość B o sk ą , nie mówmy o te rn ! Tu, 
w  gardle, stoi mi w styd! I  już go nigdy w ży­
ciu nio p rz e łk n ą ! Udusi mię to ! N iech pani 
odejdzie, niech pani nie patrzy  na  m nie! J a  
sią tu  pod wzrokiem  pani spalę I

— O dejdą, jeżeli pan che© — rzekła A lina— 
ale nie rozumiem pana. Przyszłam  powiedzieć, 
że cierpią wraz z panem, taił ja k  pan... Czy to 
nic nie znaczy? Niech pan usiądzie, pan jest 
cały drżący od zmęczenia... Zaraz odejdą... P a ­
m ięta pan , jak mią pan niegdyś wezwał 
w chw ili podobnej ? W tedy nie byłam  panu 
ciężarem, jak  dzisiaj!... G dyby pan wiedział, 
jak ja-bym  pragnęła wziąć na siebie poło-

i wą trosk p a u a ! Dlaczego pan chce, bym  ode-

śliśmy niedaw no o powstaniowych przygoto 
w aniach w Macedonii, teraz zaś z innych o- 
kolic nadchodzą tak ie  same wiadomości. W  A l­
banii zaczął sią fe rm en t; pułki albańskie u- 
suniąto z K onstantynopola, bo zwątpiono o 
ich wierności rządowi. Na Kracie zryw a sią 
rewolucyjna burza, której obojętnym  św iad­
kiem nie może być G recja , chociaż to dla 
niej niekorzystne z  powodu jej fatalnych fiuan- 
sów. Wiąc gab inet ateński udał sią do Porty 
z propozycyą, aby  bez zwłoki nadała tej w y­
spie odrębną konstytucyę z parlam entem  i o- 
sobnym rządem , bo tylko w ten spo3Ób za­
żegna powstanie. P orta  podziękowała grec­
kiem u gabinetow i za życzliwą troskliwość i 
przyrzekła pomyśleć. Czy znajdzie na  to czas, 
ochotą i swobodną g łow ą? W  Palestynie pod­
noszą sią m uzułm anie przeciw  chrześcijanom  i 
żydom, zwłaszcza przeciw  ostatnim , lłtóryoh 
dużo w poprzednich latach  przesiedliło sią z 
Rosyi. W iąc T urcya zarządziła, aby żadnemu 
żydowi n ie wolno było osiadać w Palestynie 
na, stałe ; każdy z nich, k tó ry  przypłynie do 
miejsc św iętych, bądzió m ógł zostać tylko 
dni trzydzieści i to pod oiągłą kontrolą po- 
licyi, aby  nie prow adził żadnego handlu  i nie 
pożyczał pieniędzy m uzułm anom , bo to w ła­
śnie jest powodem w szystkich zatargów . Mniej 
wiącej takie środki może przedsiębrać rząd 
tu reck i we w szystkich swych prowinoyaoh, 
ale dobre to i skuteczne być może w czasach 
spokojnych, 1 cz nie teraz, gdy  nad głow ą 
wisi miecz zagłady w postaci groźby mocarstw, 
iż same sią wezmą do uporządkow ania Turcyi. 
Z resztą jakie w ogóle środki m ogą odrazu, w 
ciągu paru zimowych miesięcy, zm ienić ohaos 
w ład  ? N a to potrzeba ogromnej m ilitarne' 
siły, a tej nie ma i na zawołanie stw orzyć 
je j nie można. R ząd turecki powołał już re ­
zerwą piątego korpusu, k tóry  stoi w Armenii, 
A natolii i A ng o rze ; w ten  jednak sposób po­
większył sw ą siłą zbrojną tylko do 60-ciu 
tysięcy żołnierzy, a tego jest zamalo na  ta ­
ki obszar.

Takie oto jest położenie Turcyi, taka 
bezradna sytuacya jej rządu. K to tedy  szcze­
rze życzy utrzym ania sią państwa ottom ańskie- 
go, ten  powinien zam knąć oczy na rozruchy, 
jak zam knąłby je, gdyby  podobne w ypadki 
zaszły w silnej R osyi i jak je  zam ykał na 
przyszłoroczne krw aw e sceny n a  Sycylii. P o ­
woli rząd sułtański uporałby sią z rewolucyo- 
nist&mi i stałoby sią to, o c z e m , jako o 
swem jedynem  życzen iu-' p raw ią dyplomaci. 
Om tym czasem  bom bardują Portą  notami, rzu- 
eają jej groźby, k tóre oozywiście zm niejszają 
monarszą powagą sułtaua w odkach jego pod­
danych , a rowoluayonistów zachęcają do 
wytrwałości zapowiedzią interw encyi, której 
oni od roku sią domagają. W iąc źyozliwośó 
m ocarstw dla T urcyi nie jest szczera — a mó­
wimy to natu ra ln  e o Rosyi i F raucy i, bo 
trójprzym ierze zachowuje sią biernie, A nglia  
zaś chwilowo nie m a przedstaw iciela nad 
Złotym  Rogiem. A  kiedy tak  postępują mo­
carstw a — na pozór przyjaźnie, w gruncie 
zaś rzeczy obojętnie lub w prost ku zag ła ­
dzie Turcyi to Kiam il-basza, k tó ry  był po­
wołany na w ielkiego wezyra, jako mąż z a ­
ufania in terw eniujących m ocarstw , u trzym ać 
sią nie mógł. To, jak sądzimy, jest przyczy­
ną zm iany na w ielkim  w ezyracie i zara­
zem w skazów ką, że rozkład Turcyi wciąż 
postępuje.

Lueger nie zatwierdzony.
Piszą nam  z W iednia 7 lis to p ad a :
Stosownie do propozycyi gabinetu, Ce­

sarz p. Luegerow i odmówił zatw ierdzenia na 
urzędzie burm istrza. Decyzyę rządu w  tej 
kw estyi uważam y jako  całkiem  odpowiednią. 
G abinet działał niezawodnie całkiem  sam o­

dzielnie, nie ulegając żaduym sym patyom , ani 
uprzedzeniom . Przedmiotowo rozw ażył p y ta ­
n ie  : czy p. L ueger dostarcza osobistych ręko j­
mi, że bądzie w sposób odpowiedni zawiado- 
w ał olbrzym iem  m iastem  ? Odpowiedź m usiała 
wypaść przecząco. P. L ueger od lb -c iu  la t 
„w sław ił11 sią jako  nieznuźony i z rą c z n / ag i­
ta to r , uciekający sią do nąjradykaln iejszych  
środków w myśl m aksym y : „F iactere si nequeo 
superos, acherouta m ovebo“ (w dowolnem tłó- 
m aczen iu : »Gdy nie mogą nagiąć przed sobą
wyższych sfer, to rozruszam  m otłoch11). W praw ­
dzie lim es  dopuścił sią przesady porównyw ując 
L uegera ze znanym  wiącej z Szekspira („Król 
H enryk  V I“ 2 ga część) niż z podręczników 
historycznych Ja c k ’em Cado’m, k tó ry  w roku 
1450 wszczął rokosz w Londynie. Z tym  po­
spolitym anarchistą i kom unistą niepodobna 
porównać p Luegera. Sięgać po porównanie 
ze sławnym  paryskim  trybunem  E tiennem  M ar­
celem, znaczyłoby brać rzeczy zb y t tragicznie. 
Może najstosowniejszą analogią tw orzy głośna 
w A nglii pod koniec zeszłego stulecia sprawa 
w archoła W ilkesa, której zawdzięczam y sła­
wne „L isty Jun iusza“. Bądź co bądź, dr. Lueger 
dotąd słynął jedynie jako nam iętny  agitator, 
a mowa, k tó rą wygłosił po swym  w yborz9 na 
b rm istrza , jak to dziś słusznie zaznacza 
Fremdenblatt, nie zaw ierała żadnej zapowiedzi, 
aby  p. L ueger zam ierzał i zerwać ze swą prze­
szłością agitacyjną, aby nie użyć wyrażenia 
dosadniejszego. W  tak ich  okolicznościach rząd 
nie m ógł sią spodziewać, że p. L ueger bądzie 
w sposób odpowiedni rządził m iastem , a wiąc 
też nie m ógł M onarsze zalecić jogo potw ier­
dzenia.

Sam fak t w yboru nie mógł żadną m iarą 
przesądzać decyzyi gabinetu , w zględnie M onar­
chy. Teorya, w ygłoszona tem i dniam i przez je ­
den z naszych dzienników  dem okratycznych, 
że p L ueger m usi koniecznie być zatw ierdzo­
ny, poniew aż otrzym ał znaczną większość g ło­
sów w Radzie, sprzeciw ia sią w szelk im ' zasa­
dom konstytucyjnym . T aka teorya eałkiem by 
uniew ażniała zabezpieczono ustaw am i prawo ko ­
rony potw ierdzenia, lub  niepotw ierdzenia podo­
bnego wyboru. W  naw iasie mówiąc, zapał d la 
p. L uegera w polskim dzienniku działał dzi­
wacznie. P. L ueger system atycznie w R adzie 
państw a Koło polskie obrzuoał obelgami, p. J a ­
worskiego w r. 1892, p. M adeyskiego w roku 
zeszłym napadał w sposób brutalny. Jeżeli ta ­
kim  człowiekiem  zachw yca sią dziennik pol­
ski, w idzim y w tern fata lny  b rak  poczucia so­
lidarności narodowej. N a decyzyę gabinetu  
wprawdzie ta  kw estya naszych uczuć z pew no­
ścią ni* oddziałała, ale nie m am y żadnego po­
wodu ubolewać nad tern, że p.- L ueger z in ­
nych  powodów nie otrzym ał zatw ierdzenia.

N ie wiem y naturalnie , ozy  gabinet, nie 
zalecając M onarsze potw ierdzenia L u e g e ra , 
uw zględniał także uczucia W ągrów. B ezpośre­
dnia iuterw eneya barona Banffego, o której 
dziś gaw ędzi Detitsches Volksblatt, jest niezaw o­
dnie czczym wymysłem. N atom iast nie można- 
by  wcale brać za złe rządow i austryaokiem u, 
gdyby  w tej kw esty i by ł uw zględnił ta k ie  
uczucia W ągrów, k tó rzy  m ieli aż nadto  słu­
sznych powodów niechęci do p. Luegera. Ma­
m y przed sobą cały szereg jego mów, w ygło­
szonych w Izb ie poselskiej, w których cały 
naród węgierski, a m ianowicie ugodą r. 1867, 
a w ięc konsty tucy jną podstawą m onarchii, za­
czepiał w najnam iętniejszy sposób. Naw et hr. 
Taafie, tak  wstrzem ięźliw y w słowach, raz po 
raz czuł sią zmuszonym protestować przeciw ko 
tym  ciągłym  napaśoiom na W ągrów.

Po takiej mowie L uegera 14 g rudn ia  r. 
1891, Taaffe, przyw ódzcy stronnictw , referen t 
kom isyi budżetowej B iliński, uroczyście pro te­
stowali. M ianowicie p. B -liński dosadnie potę­
p ił system atyczne szkalow anie ugody. P. Lue­
ger w tedy odpowiedział, że rozumie te prote-

etaoya osób urzędowych, ale on, jako zw ykły 
poseł, może mówić o ugodzie, co mu sią podo­
ba. Owszem, ale w tak im  razie i nadal jako 
po3eł może deklamować do woli przeciwko W ą­
grom, byle na czele stolicy jako zatw ierdzony 
prz6 z Monarchą burm istrz, nie negow ał legal­
nej, konstytucyjnej podstaw y m onarchii.

Najwięcej niezawodnie zaszkodziły L uege­
rowi owe dem agogiczne objawy, k tóre m iały 
jakoby wym usić jego zatw ierdzenie. G abinet 
wobec tych  prądów  złożył dowód w ielkiej sa­
modzielności i owej silnej ręki, której sią po 
nim  spodziewają ludzie dobrej woli.

G dyby na tym  epizodzie m iała ucierpieć 
autonom ia gm iny, byłoby to jedyn ie w iną dra 
L uegera i jego stronników. Jeżeli większość 
R ady bądzie sią upierała przy jego w yborze i 
ponowi go, natenczas p. F riebeis pozosianie 
w Ratuszu. Jeżeli większości antysem ickiej za ­
leży więcej na  autonom ii m iasta, niż na  osobie 
p. Luegera, natenczas wyborem um iarkow ane­
go burm istrza zabezpieczy sam orząd miejski. 
Może zresztą zapowiedź Luegera, że teraz do­
piero na dobre rozpocznie sią „wesoła w ojna“, 
jest prostą fanfaronadą. Że jej sią rząd  nie 
boi, to pewna.

Korespondencye.
Warszawa 5 listopada.

(Azet.) Można powiedzieć, że, gdy sią sezon 
le tn i kończy, ze w szystkich stron św iata w ra­
cają W arszaw iacy do syreniego grodu i zaczyna 
sią isto tny  ruch tow arzyski w salonach, w te a ­
trach, na koncertach, na  w ystaw ach sztuk pię­
knych, a naw et i n a  ulicach — choć na ty ch  
zawsze rojno i strojno — częściej pojawiają sią 
pryw atne ekwipaże, a na  tro toarach w ykw in­
tnego tow arzystw a ooraz wiącej i coraz gęściej. 
Nie wiem, jak  gdzie, ale u nas w W arszaw ie 
niem al za punk t honoru każdy jako tako  upo 
sażony uważa sobie, aby przynajm niej na  parą 
tygodni w lecie w yjechać z W arszaw y... wszy­
stko jedno dokąd, aby wyjechać. Może to jest 
do pewnego stopnia modą, ale jes t także i po­
trzebą, bo po mniej lub wiącej ciężkiej, a p rzy­
najm niej kłopotliwej pracy, w mieście, nie bar­
dzo tak  może zdrowem pod wzglądem san itar­
nym, jak  ponętnem pod wzglądem życia, ode- 
tchnienie świeżem górskiem  lub wiejskiem  po­
wietrzem i oderw anie sią od zw ykłych szarych 
zająć, chyba za natu ra lny  objaw brane być mo­
że. L etn ia  kam pania teatrów  ogródkowych już 
sią skończyła u  nas przed paru  tygodniam i i 
była bardzo pom yślną dla przedsiębiorców, bo 
w W arszaw ie, chociaż dosyć in teligencyi z niej 
na lato  wyjeżdża, to tak  zwana szeroka publi­
czność je s t n ietkn ięta  i dostarcza ogromnego 
kontyngensu dla wszelkiego rodzaju rozryw ek 
publioznych. zwłaszcza też, że w W arszaw ie jest 
zawsze dużo ruchomej, przejezdnej publiczności, 
k tóra oczywiście po załatw ieniu interesów  w ie­
czorem szuka tylko rozrywki. U  nas zresztą 
tea tra  w ogóle posiadają daleko w iększe zna­
czenie publiczne, aniżeli gdzieindziej, a W ar­
szawa słynie w całej Europie z tego, że kult 
dla M elpomeny ze w szystkiem i jej odm ianam i 
upraw ia z zapałem , z zam iłowaniem  może cza­
sem godniejszem lepszej sprawy. Sław ą tą  dla 
stolicy Polski roznoszą po świecie artyśc i wło­
scy i francuscy; nigdzie ich  bowiem  tak  nie 
przyjm ują i znikąd nie wyw ożą oni ty le  pie­
niędzy, co od nas. A  pod ty m  ostatnim  wzglą­
dem chyba ty lko jedna A m eryka przewyższa 
nas ilością dolarów, rzucanych w kieszenie a r­
tystów  wszelkiego rodzaju. Ale trzeba dodać 
na korzyść W arszaw iaków bez różnicy naw et 
inteligencyi, iż może nie m a miasta, któreby 
te a tr  polski otaczało, nie powiem życzliwością, 
ale taką prawdziwą miłością, ja k  w łaśnie W ar­
szawa, k tóra sią w swoich arty stach  form aln ie 
koch a, dzieli na  stronnictw a dosyć naw et komi­
czne w swojej powadze; no, a najw iększy do­

szła ? Tylko tak ie  spojrzenia r a n ią , k tó re czło­
wiekowi urągają... N iegdyś pan mią nazwał 
siostrą.. N ie śm iała-bym  tego przypomnieć 
szczęśliwemu, ale dziś... przyszłam  tu  jak sio 
stra... Czy m ożna wstydzić sią siostry, gdy się 
nie popełniło postępku złego? To raczę i n ie­
szczęście, niż w styd !

P a trza ła  na Ju liusza swoim prom iennym  
w zrok iem , a on dopiero w tej chw ili odczuł 
jej obecność, jako  wdzięk, jako  rozkosz, jako 
koniec bezmiernej tęsknoty. To u czu c ie , roz­
szerzające m u piersi m iłośnym porywem  po 
przygnębieniu strasznego w stydu — jakiego 
doznał przed ch w ilą , — osłabiło go nagle i 
rozrzewniło tak  b ardzo , że łzy  napłynęły  mu 
do oczu.

— Panie Ju liuszu  — m ówiła dalej A łina — 
ojcieo pana m a sią lepiej. Mówiła mi to w ie­
czorem pani Mierznicka. W szystko w róci do 
dawnego porządku.

B rw i Ju liusza sią zm arszczyły. Oczy, — 
wlepione w A liną — spuścił ku  ziemi. Syn 
rum ienił s ią , że nie o zdrowie ojca m u cno- 
dziło.

— W szystko może wrócić do dawnego po­
rządku — zawołał -— tylko t o , co zostało o- 
bryzgane błotem... Ah, panno Alino... — Pani 
je s t dobra i rany, do których pani rąką przy­
łoży, goić 3ię powinny, ale ta  sią zgoić nie mo­
że , bo to rana ohydna.... To naw et nie rana, 
ale p la m a !

A lina w tej ohwili zapom niała zupełnie, 
że człowiek nieszczęśliwy, k tó ry  stał przed nią, 
by ł młodzieńcem, w którym  wzbudziła miłość. 
W ielki poryw  litości , w ielkie pragnienie n ie­
sienia pomocy sp raw iło , że u jęła jego rąką i 
mówiła, wnosząc ku niem u spo jrzen ie :

— J a  wiem, że to ciężkie przejście, ale pla­
m y wieozne, niezmyte na człowieku, to te tyl­

ko, którem i zbrukał sią sam. Trzeba pam iętać
0 tern, co panu zo s ta je : Matka, własne zasługi, 
praca rozpoczęta, a nie skończona! To w szyst­
ko jest czyste! ,

— Tak, to je s t czyste, ale ja  o tern myśleć 
nie mogą ! Mnie jeszcze boli, pali tylko tamto, 
tylke ten  wstyd, którego sobie z duszy w yrw ać 
nie m o g ą!

— To próżność, to miłość w ła sn a !
— Może. D otąd nigdy  w życiu nic m ią tak  

nie bolało. Miałem swoje rozpacze, ale z niem i 
nie łączyło sią upokorzenie , hańba.,. To , co 
dawniej cierpiałem, podnosiło mią raczej. Dziś 
jestem  do ziemi p rzyb ity  i cierpią od każdego 
spojrzenia lu d zk ieg o , na samą m yśl ludzkich 
spo jrzeń! Pani tego nie zna, pani nie może ro­
zumieć ! Pani przychodzi tu  jak  dobra siostra, 
a ja  cierpią naw et od spojrzeń pani, naw et od 
słów p a n i!

— W iąc sobie pójdą — rzekła sm utnie Alina.
Ale jem u żal sią zrobiło nagle, ale to tak

żal, że byłby ją chciał gw ałtem  zatrzym ać, roz- 
krzyżować ręce i nie p u śc ić !

— Nie, nie, proszą zostać ! C hory czasem od­
wraca sią od lekarstw a. T a s  ja  uczyniłem. T e­
raz czują, że współczucie pani, to  jed n ak  lekar­
stwo. Niech pani zostanie jeszcze chwilą... — 
niech pani bądzie dla m nie w yrozum iała. Ale
1 skargi też mią bolą i słow a pociechy mią bolą.
Możebyśmy m ogli m ówić o czem innem  lub nie 
mówić wcale... To ty lko  jest m i drogie, ż e p an i 
przyszła, jak siostra... P an i nie wie... ja  jestem  
skryty..., skrytosć to wiązy.... — tego nie 
można p rze łam ać! A le ukojenie m ógłby mi nio 
że ozasem przynieść n iem y uścisk ręki. Cza­
sem moja dłoń pożąda takiego uścisku, a nie 
mam g o ! N igdy go nie miałem ! "Współczucie 
dało pani in tu icyą, pan i przyszła w łaśnie w ta ­
kiej chwili, w której mią w styd i rozpaoz uczy­
n iły  dzikim,.

P rag n ą ł bezm iernie uklęknąć oioho u  stóp 
siedzącej A liny i rozpaloną głową złożyć na  je j 
kolanach. C z u ł, że byłoby m u to pociechą i 
ukojeniem .

 ̂ — Skąd sią pani tu  wziąła w łaśnie w tej 
chw ili ? — pytał. — G dyby pani nie była ko ­
bietą, ale Aniołem  Stróżem, rozum iałbym  to... 
W  mojej zmąconej głow ie wszystko sią miąsza,

— Aniołem Stróżem  chcą b y ć .. — rzekła 
A lina z uśmiechem — ale A nioła Stróża słu­
chać trz e b a , trzeba m u ufać. R ozkaz jego, to 
prawo!

Choć nie by ł położył głow y na jaj kola­
nach  , Ju liusz czuł coraz bardziej przenikającą 
go tą  miękkość, to pragnienie zadosyćuczynie- 
n ia naw et zachciankom  ukochanej kobiety, 
k tó re  jest nieodłącznym  tow arzyszem  miłości.

— Chcą być posłusznym  — rzek ł — bądą 
posłusznym ! To tak ie  męczące rozkazyw ać tylko 
wiecznie, a nie słuchać nigdy, n igdy  cudzej 
woli nie ulegać, zawsze wysilać sią na  własną 
Nieoh raz abdykuję z samowoli! Uczynią, co 
pani k a ż e !

— A wiąc, pan  pójdzie do siebie i  spać sią po­
łoży. Pomyśli pan przed zaśnięciem, że rozpacz 
dzisiejsza ju tro  bądzie już bledsza i  tak  bądzie 
blednąć co dzień, aż sią stanie tylko przykrem  
wspomnieniem, niczem  wiącej. C hrystus był 
poficzkowany Chrześcijanin nie pow inien tego 
zapom inać! Ju tro  pomówimy znow u długo. Pan 
mią nazw ał Aniołem Stróżem  swoim. Anioł 
bądzie w ym agał wiele... posłuszeństwo zam a­
wiam  sobie n iety lko n a  dziś, ale i na jutro 
Zatem  do ju tra  I  m nie należy się spoczynek, 
P an  mi przyrzeka, że sią pan spać położy?

— Położą sią... bądą usiłował zasnąć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wód swsgo przyw iązania okazuje w tem, że 
dram at i kom eaya polaka w rządow ych teatrach  
dają tak  kolosalny dochód, iż n iety lko u trzy ­
m ują siebie, nie potrzebując żadnej subwencyi, 
ale nadto z dochodów swoich opłacają ogrom ny 
balet i oporą włoską, które znowu pochłaniają 
całą rządową subw tncyę 60.000 rubli, i gdyby 
nie dochody z polskiej bom edyi i dram atu, nie 
m ogłyby wyśpiewać i w ytańczyć sobie u trz y ­
m ać i , choć ostatecznie kierow nictwo teatrów  
rządow ych dla śpiewające, i skaczącej rzeszy 
pień jdzy nie żałuje, a polski d ram at i komedyę 
trak tu je  po macoszemu.

Donieść winienem, że obecnie opera poLka 
u nas praw ie nie istniej 3, bo oprócz „ H a lk iŁ i 
„Strasznego d w o ru ' trochę obciętego, innych 
polskich oper nm śpiewa się, choć wiele ich 
jest w bibliotece teatralnej, i w szystkie dawniej 
u  nas grywano, ja k  np. opery H o n iu szk .: „H ra­
b in a -, „B eatau, „Jaw n u ta“, „Yerbum  nobile“, 
„E łis11, „P aria“; M unchheim era „O tton łuczn iku, 
Grosm ana „Duch wojew ody11, i „R ybak z P a ­
lerm o11, tudzież k ilku  innych  kompozytorów 
polskich. Oper najnow szych Żeleńskiego i J a ­
reckiego nie ma n Las wcale i naw et nie s ta ­
rano się o to, aby ie w ystawić, bo wiedziano, 
że tak ie  staran ia do niczego nie doprowadzą 
wobec panującej tendencyi z gory. Teraz, ja k  
się dowiaduję, p. Zygm unt Noskowski, dyrek to r 
tutejszego Tow arzystw a muzycznego, w ykończył 
operę oryginalną p. t. „L ivia tću>ntilla' - do k tó ­
rej lib retto  wzięte zostało z tragedy i Rzętkow- 
skiego pod tym  samym tytułem . Opera ta  m a 
być podobno w ystaw ioną na  warszawskiej sce­
nie. N iezw ykłym  talentem  p. Noskowskiego za­
interesow ał się sam hr. Szuwałow, k tó ry  lubi 
m uzykę i zna się na niej, rów nie jak jego żona 
i córka. Jem u też p. Noskowski zawdzięcza, że 
w tych  dniach w łaśnie został odznaczony or­
derem  ś.w. S tanisław a I I I  klasy, łącznie z p. 
M ichałowskim, pianistą. Co do dram atu  i ko- 
m edyi, to żyw otność jego  jest w zg'ędną, i na 
te  w arunki, w  jak ich  się obracać musi, pracuje 
gorliw ie; a pod względem  artystycznym , spo­
sobu w ystaw iania sztuk, m;se en-sccne i  sił ak ­
torskich, zajmuje stanow Lko europejskie. Dziś 
coraz ciaśniej teatrow i polskiemu, n ie dlatego, 
żeby mu sił ubyw ało lub żeby gorzej płacili, 
bo tak  nie jest; lecz z tej przyczyny, że ory­
g inalną lite ra tu rę  dram atyczną polską spychają 
system atycznie na  dziesiąty plan, a ni e można 
niestety  powiedzieć, żeby p. Szym anowski (obe­
cny reżyser dram atu i komedyi) okazyw ał w ię­
kszą pod rym  względem skwapliwośó, niżby 
m ógł okazywać. Przeciw nie, jako aktor, wy­
szedłszy zupełnie z bieżącego reperfoaru 1 n ie 
mogąc wejść do obsady nowych sztuk polskie h, 
działalność swą zw raca do starych  fars francu­
skich, w k tórych  g ra od dawna, a których już 
nigdzie nie gryw ają, i do tłum aczonych sztuk 
o bardzo lichej w artości literackiej, na  których 
się absolutnie nie zna. A ponieważ p. Szym a­
nowski w ś wiecie literacko-dzienni karskim  u nas 
nie posiad \  ani sym patyi an i uznania, lecz prze­
ciwnie serdecznie go nienaw idzą w szystkie ko- 
terye dziennikarskie i 1'teraekie, więc nie może 
się naw et poradzić co do repertoaru ; nie zna­
jąc  zaś języków obcych, nie wie naw et, gdzie 
czego szukać.

W  naszym  świecie dziennikarsko - lite ra­
ckim, przy  zbliżającym  się nowym  roku, zapa­
now ała pew na ruchliwość. Nie m 1 wiąc już o 
pism ach codziennych, z pomiędzy k tórych  Wiek, 
zorganizow any obecnie, jako spółka finansowa, 
zaprow adza rozm aite u lopszeiia  i zdobyw a no­
wych prenum eratorów  — pism a peryodyozne 
krzątają się gorliw ie około swoich interesów. 
Najw iększem  u  nas dzisiai pismem jllustrow a- 
nem  jest We/lrowiec, k tóry , ze się tak  wykażę, 
rośnie w oczach i zdobywa solne ogrom ne ko­
ła  czytelników  i prenum eratorów , & ponieważ 
posiada w łasną fototypię i to na  w ielką skalę 
założoną, więc część jIlustracyjna tego pisma, 
stanow i rzeczywiście praw dziw ą jego ozdobę. 
B iesiada  literacka  pod redakcyą p. Maleszew 
skiegu, może pod względem U lustracyjnym  ustę­
puje Wędrowcowi ale pod względem  popuiarno- 
literack im  dziś przynajm niej przewyższa go i 
p. M aleszewski, k tó ry  jes t rów nież właścicielem 
Biesiady , znakom ite na niej robi interesa, po­
siadając z lOOoO abonentów . Tygodnik illustro- 
wa y, najstarszy z obrazkow ych pism polskich, 
posiadający tak  św ietne tradycye literackie, 
około którego skupiali się kiedyś tacy  ludzie 
ja tc : Jen ike, R aszew ski, Ju liusz R osak, Kn- 
wfcrzewski, W acław  Szym anowski, W łodzim ierz 
W olski, Miniszewski, L udw ik  Brzozowski i 
w ielu innych, rozw ija się dalej pomyślnie, a 
drukująca się w łaśnie teraz najnowsza powieść 
P rusa „F araon11, je s t dowodem troskliwości ro- 
aakcyi o dostarczenie czytelnikom  w ybitnych 
nuwcśoi literackich.

P o z a  tem i trzem a ilustrow anem i pismami, 
istn ieje ,eszcze cała rzesza pism perjodycznyoh, 
a n iektóre z nich, ze względu na stanowiska, 
jakie zajęły, drogi, jakiem! szły do nich i pe­
wne charakterystyczne eeoLy są n iezm iernie 
ciekaw e i pouczające, a pod wieloma w zględa­
m i stanow ią wymowne oojaśnicnie do naszych 
stosunków — ponieważ jed n ak  zajęłyby za dużo 
m iejsca w dzisiejszej koie->pondencyi, więc od­
kładam  to do następnej, a dziś wspomnę jeszcze 
tylko, że zeszło tu  do grobu dw óch pracow ni­
ków  z pola sztuki . A leksander Zarzycki, po­
chodzący ze Lw ow a a od daw na zam ieszkały 
stale w "Warszawie, gdzie by ł naw et przez pe­
w ien czas dyrektorem  konserwatory nm. G łę­
boko w ykształcony m u z y k , z kierunkiem  spe- 
cyam ym , jako pianista, w kom pozycyach swoich 
nie zakreślał sobie szerokich ram. lecz rzeczy 
drobniejsze, ja k  piosnki, scherza i t. p. nosiły 
piętno prawdziw ego talentu . W  kołach m u­
zycznych, ako profesor, zm arły był powagą, a 
w salonach tutejszych sym patyczną, i popularną 
postacią ze świata atystycznego. Ś. p. Z arzycki 
przeżył la t sześdziesiąt kilka.

A dolf Ostrowski, mimo że um arł w sile 
w ieku, bo w 58 roku życia, należał do starszej 
g en e rac ji artystów  rządowych teatrów  w W ar­
szawie, rozpoczął bowiem swój zawód bardzo 
wcześnie tak , źelzczyi się jeszcze do tych  a ity - 
s tó w , k tó rzy  pobierali em eryturę rządową. 
Z m arły, by ł w swoim lydzaju znakonfitym  ko­
m ikiem  i jako taki po Żółkowskim  bardzo w y­
b itn e  zajm ował stanow isko , a repertoar ról 
m iał bardzo znaczny. Od la t dwóch „łożony 
by ł ciężką chorobą i w cale n ie gra ł. Pozosta­
w ił po sobm żonę, rów nie a rty stk ę  rządowych 
teatrów , z domu Świergocką.

Wiedeń 5 listopada.
Od czasu do czasu labiś przem yślny a jen t 

handlow y z dalekiego wschodu lub zachodu , 
z E g ip tu , m ałej Azyi, lub \rg en ty n ii, czy B ra ­
zylii ofiaruje eksportm ącym  firmom auctryackim  
swoje usługi, zachęca je do robienia w ystaw  
za gran ica lub b rania udziału w urządzonych 
już  wystawach, sprow adza tow ary, opłacać so­
bie każe koszta różne za cło, przewóz, w ysta­

wienie produktów  i osobne dla siebie honora- 
ry a  a następnie nic n ie zrobiw szy w y łu ­
dziw szy tylko kw otę jakąś znaczniejszą — 
znika. Taki fak t jaskraw y zdarzył się z koń­
cem roku 1894. A jenci zaprosili firmy tutejsze 
do przysyłania sw ych tow arów  do R airu, gdzie 
rząd i „Europejskie towarzystwo naukow e11 
(Societe seien tifijue Eu/opeenue) m iały się n i­
by  zająć wystawą produktów europejskich. 
W ystaw a nie przyszła do skutku, firmy p o tra­
ciły  w kładki n a  n ią  wpłacone i honorarya 
przesłane pośrednikom  i z wielkim ty lko  tru ­
dem w ydoctały swoje tow ary, za kuóiych prze­
wóz i m agazynow anie ponosić m usiały oczy­
wiście osobno koszta.

M inisterstwo handlu dowiedziawszy się o 
tym  w ypadku, zniosło się z m inisterstw em  
spraw  zagranicznych, które przez konsulaty  i 
ajeneye urzędowo zagraniczne będzie się na 
przyszłość dowiadyw ało o wszelkich w ystaw ach 
obcych, urządzanych już  to przez korporacye 
publiczne, już to przez przedsiębiorców p ryw a­
tnych  i wiadomości tych swoich udzielać bę 
dzie za pośrednictw em  m inisterstw a handlu  
wszystkim  interesantom  austryackim , chcącym 
obsyłać w ystaw y zagraniczne, lub tow ary swoje 
wystaw iać w muzeach, składach itd. W zyw a 
tedy  m inisterstw o handlu  firmy austryaokie do 
zgłaszania się po inform acye każdorazowe, ile 
kroć zechce któraś udział brać w jakiejś w y­
stawie obcej.

Nie mało m ogłyby się. tak ie  w ystaw y 
przez uczeńszyeh i sprężystych urząazane k u p ­
ców przyczynić do rozwoju eksportu, o k tóry  
w chw ili obecnej przedewszystkiem  się rozcho­
dzi. Zacieśnienie bowiem eksportu i szal spe­
kulacyjny, to dw a m om enty dnia. Z obu po ­
wodów rodzi się b rak  gotówki. Austro-węgie^sk: 
bank w ydął już  38 mil. złr. nad kw otę w olną 
od podatku. R to  z tych  pieniędzy korzysta ? 
Chyba ty lko  spekifiaoya, kiedy w 7miu dniach 
ostatn ich  zeszłego m iesiąca lom bard papierów 
wzrósł o przeszło 3 ’ / 2 m iliona. Te pożyczki na 
zastaw  różnych walorów zawsze stoją w zw ą- 
ku z giełdą i przypom inam y, k i w  roku ze­
szłym w ywołało popłoch m iędzy spekulantam i 
postanow ienie rady  generalnei banku, że in ­
s ty tu t przyjm yw ać nie będzie dalej papierów 
n a  zastaw.

"Właśnie w dniach ostatn ich  silne w strzą- 
śnienia na giełdach wywołać m usiały nadzw y­
czajny popyt gotówki w bankach tw ogóle, a 
w banku austro-w ęgierskim  w szczególności. 
Nadarzała się antysem itom  doskonała sposobność 
w yzyskania sytuaoyi na  swoją korzyść i p>- 
pisania się k ilku  mowami burzliw em i przed 
w yborcam i i kandydatam i na wyborców.
Sposobności tej zaniechali. O dbył się w praw ­
dzie bank iet na cztśó Luegera, ale na ban­
kiecie prócz k ilku  mów pochw alnych na no ­
wo obranego burm istrza i m owy samego dra 
Luegera, nic nie było. A L ueger daw no już 
w yczerpał zasób sw ych m yśli w ag itacyach  
wyborczych. Na czas swojego urzędow ania 
nic sobie nie zach o w ał, chyba — odwagę. 
Z odwagą tą  rzadką w ychw alał on siebie na  
bankiecie jako W i. deńczyka, patryotę, czło­
w ieka z łudu (Volksmann), polem izował z
W ęgram i i w ig iersk ą  prasą, a zarazem  o- 
rzekł, że wcale nie w ątpi o zatw ierdzeniu w y­
boru swego pizez Cesarza, gdyż nie może on 
sądzić, aby ktoś na  Cesarza m ógł w płynąć. 
Mimo tego czupurnego staw iania się dra L u e­
gera, w obozie antysem ickim  ■ czuć się daje 
wi loczny odw rót i zaniechanie zbyt drażli­
wych środków walki. K iedy osławiony A kl- 
w ard t przyjechał do W iednia, an i na kolei, an i 
na jego  odczycie w kw esty i żydow skiej nie 
ty ło  nikogc z przewódców antysem ickich ; je­
den ty lko  Schneider sekundow ał w ędrującem u 
agitatorow i. A klw ard t w Niem czech zban­
kru tow ał kom pletnie na  swoich czysto rew o­
lucyjnych agitaoyaoh. O skarżał m inistrów , że 
przekupieni są przez żydów i w łaśni jego 
stronnicy m usieli się przeciw  n iem u oświad­
czyć, a przyw udzca centrum  L ieber z obu­
rzeniem  nazw a! go „oszczercą, k tórym  p o g ar­
dza11. Obraził zarsąd m iejski B erlina, radę 
szkolną, urzędników  pruskich i został trz y ­
kro tn ie  zasądzony na k ilka m iesięcy w ięzie­
nia. Spodziewał się tu  w W iedniu  w ielkich 
owacyi a spotkał się z zasłużoną obojętno­
ścią. Przecież i najzagorzalsi stronnicy  L u e ­
gera za w iele jeszcze m ają zm ysłu po lityczne­
go, aby kom prom itow ać się tow arzystw em  te ­
go człowieka. Czują też, ja k  się zdaj a, że 
rząd obecny jest dość silny, aby stłum ić 
przekraczające m iarę pewne agitacye, które 
szerzą ty lko  rozgoryczenie i nienawiść.

Zwłaszcza uderzyło to n iek tórych  rad y ­
kalnych an ty liberałów , że A blw ardta nie było 
naw et na  bankiecis na cze«ć Luegera, że w y­
jechał on tego sam* go wieczora do Drezna. 
W  rzeczy samej zajęcie się powaźnem i kw«- 
styam i zdałoby się bardzo tu tejszem u zarządo­
wi m iasta. W  spuśeiźnie objął on rozszerzenie 
wodociągów, kan&lfiacyę, budowę now ych szkół 
i dróg w daw nych przedmieściach. W ydatk i się 
zwi ikszają. Nowo przyłączone do m iasta gm iny 
m ają od roku 1896 w myśl przedłożenia rządo­
wego wniesionego w izbie, opłacać coraz w yż­
szy podatek od domów corocznie o 1 — 2  “/o ro ­
snący, aż się zrów na on z podatkiem  w s ta ­
rych  dzielnicach. A  L ueger przyrzekał ulżenie 
ciężarów. Łatw ioj przyrzec, niż przeprowadzić 
tak ie  obietnice Budżet, m iasta za r. 1S96 w y­
nosi w ru b .y ce  w ydatków  39,661 500 zł

Dochody ni® wystarczają, na  te  wydatki. 
Blisko 1 6 mil. złr. zarząd m iasta zaczerpnie 
z zapasów kasowych. A le też te  zapasy z koń­
cem togo roku i po wydaniu tej kw oty będą 
zupełnie wyczerpane. Skąd veżmio się nowe 
środki bez podw yższenia podatków ? Czy po­
w iększenie pensyi urzędników  m agistracki óh 
z równocze-nem  ulżeniem  c.ężarów kontrybuen- 
tów  da się u rzeczyw istn ić? W kwest, yach finan­
sowych nie m a chyba sposobu obyw ania się 
mrzonkam i. "Wypadnie pożyczki zaciągać, a w te­
dy dr. Lueger, czy "nny b u rm is trz , tak  samo 
będzie m usiał uk ładać się z bankam i, jak p o ­
przednicy jego. I  py tan ie  dopiero wielkie, czy 
an tykapicalistyczny zarząd m iasta wywalczy 
choćby tak  dogodne warunki, jak  je  banki przy­
znaw ały m iastu daw niej.

K R O N I K A .
Lwów 8 listopada

Mianowania. Koncepista lwowskiego namie­
stnictwa dr. Henryk Redl został mianowany prowi­
zorycznym ministeryalnym koncepistą w ministeryum 
oświaty.

Cesarz mianował prywatnego docenta na cze­
skiej politecnnice w Pradze dra Wacława Laskę 
zwyczajnym profesorem wyższej geodezyi i bioty­
cznej astronomii na politechnice lwowskiej.

Ra łt nrawr.ików odbył aię wczoraj w Kasy­
nie miejskiem. Zabawa powiodła się bardzo dob.-ze,

czego najlepszym dowodem to, że do Kadryla s ta ­
nęło przeszło 100 par. Do tańców przygrywała mu­
zyka, 30 p. p. pod wytrawnem kierownictwem p. 
Rolla.

Kobiety rn uniwersytecie. Senat akademicki 
uniwersytetu w Zagrzebiu zezwolił na przyjęcie 4 
kobiet na fakultet filozoficzny. Są one nadz wyczaj- 
nemi słuchaczkami.

Dar. Konwentowi 0 0  Bernardynów w Kra­
kowie udzielił Cesarz 400 zł. na restauracyę ko­
ścioła i klasztoru w Krakowie.

Uroczyste otwarcie kolei Lwów Kleparów- 
Janćw nastąpi dnia 23 b. m. Staoye kolejowe Rzę- 
sna polska, Domażyr i Janów są już kompletnie 
wykończone. Regularne pociągi kursować już będą 
dla użytku publicznego w niedzielę 24 bm. z chy- 
żością 25 kilometrów na godzinę i będą szły trzy 
razy dziennie ze Lwowa do Janowa i z powrotem. 
Budowa dalszej części linii kolejowej z Janowa do 
Jaworowa i przez Krakowiec do Radymna rozpo­
cznie się z początkRm wiosny i trwać będzie około 
dwa lata.

Jubileusz 40-letniej służby nauczycielskiej ob­
chodził dnia 6 bm. w Wadowicach p. Franciszek 
Prezentkiewicz, dyrektor 6 klasowej szaoły tame­
cznej.

List Romańczuka do redaktora „Warszaw­
skiego Dtliewnika'1. W Warszawskim D niewniku  
czytamy co następuje :

„Ctaficyjsko-ruski poseł do wiedeńskiej Rady 
państwa i znany założyciel tak zwanej „nowej ery1 
w Galicy! p. Romańczuk , rozgromiwszy w Radzie 
państwa nowego premiera austryackiego, hr. Kazi­
mierza Badeniego , uważał niewiadomo dlaczego za 
stosowne, zwrócić się listownie (z Wiednia 31 z. m.) 
do redaktora >Varizawskiego D m ew m ka , z wyraże­
niem swej prof<-ssi<jn de fo i (wyznanie wiary). Nie 
będąc w możności, z przyczyn nieza.eznych od nas, 
a zależnych od samego p. Romańczuka, v. ydruko- 
wać dosłownie tego listu, u ważamy jednakże za rzecz 
konieczną przytoczyć w krótkości treśó tego listu, 
i wyprowadzić z niego nasze wnioski. Nazwawszy 
siebie „Rusinem, Gaiicyauiuem, sercem i duszą ru­
skim, lecz przedewszystkiem katolikiem-unitą*, sza­
nowny przedstawiciel galicyjsko-ruskiego narodu 
uważa za swój obowiązek „przypomnieć naszemu 
wrogiemu dla Polaków dziennikowi1, że on chociaż 
n ij jest Polakiem, jest jednakże oddany rządowi au- 
stryaukiemu, — który odznacza się tolerancyą re­
ligijną. Winszujemy tegc pobłowi Romańczukowi — 
jest on poddanym Cesarza Franciszka Józefa i dla­
tego oświadczenie jego o wierności rządowi au- 
stryackiemu, o której nie wątpiliśmy, może nas tyl­
ko radować.

„Nie mniej cieszy nas oświadczenie tego po­
litycznego działacza, że on „sercem i duszą ruski*. 
I  przedtem było wiadomo, że p. Romańczuk nie na­
leży do partyi ukrainofileów, oddzielających Ruś od 
Rosy i, i marzących o utworzeniu jakiegoś odrębnego 
ukraińskiego państwa; teraz zaś otrzymawszy od p. 
Romańczuka kategoryczne potwierdzenie tego — i 
my i czytelnicy naszej gazety stanowczośmy się 
przekonali, że on uważa i siebie i cały galicyi iko- 
ruski lud za takich samych Rosyau, jakimi my je­
steśmy i uznaje przynależność „Rusinów1 do, wiel­
kiej rosyjskiej rodziny11.

Następnie polemizuje W arszawski Dniewmic 
z religijnymi wywodami p. Romańczuka i kończy 
swoje uwagi następującym ustępem: „W końcu
zwracamy uwagę p. Romańczuka, że on zupełnie 
niewłaściwie nazywa naszą gazetę „wrogą wzglę­
dem Polaków11. My nie czujemy żadnej nienawiści 
do Polaków, ale ze względów patryotycznych potę­
piamy te wycieczki i zachcianki polskiej inteligen- 
cyi, mieszkającej w granicach Roayi, które nie zga­
dzają się z pojęciem o rosyjskiej państwowej idei. 
(Zdanie to jest wydrukowane rozstrzelonemi czcion 
kami). Potępiamy polityczną i religijną nietolerancyę 
Polaków, mieszkających w Poznaniu i Galicyi , o 
której objawach czytamy codziennie nietylko w tak 
nazwanych „mosaalofiłskicb guzetacn1 —- ale także 
w ci ganię założyciela nowej ery w Galicyi —• 
w gazecie 25t/o. Znana mowa, wypowiedziana przez 
pana Romańczuka na zebraniu wyborców w Bóbr- 
ce, —• i mowa — wypowiedziana przez niego dnia 
16go października r. b. w wiedeńskiej Radzie pań­
stwa , jest przecież tanie potępieniem działalności 
polskiej pulityki.

„Biczując z trybuny parlamentarnej swego 
byłego przyjaciela, hr. Kazimierza Badeniego, w 
szczerej swej mowie, oraz oceniwszy przed obliczem 
całej Europy według wartości działalność tego pol­
skiego hrabiego z czasów j sgo namiestnictwa w Ga­
licyi, nie dał tem przecież szanowny deputowany 
ruski dowodów nienawiści nieprzyjaźni dla Pola­
ków wogóle. Poprzednia jego działalność polity­
czna, jego usiłowania pogodzenia sie z rządzącą w Ga­
licyi polską partyą, jego ostatecznie nieudane kom­
promisy — dowodzą przecież że p. Romańczuk nie 
jest znowu tak: z natury wrogo usposobionym dla 
Polakow. Czemuż więc przypuszcza, że, my prze­
jęci jesteśmy tą nieprzyjaźuią ? Niechaj nam wskaże 
p. Romańczuk w czem przejawia to wrogie usposo­
bienie nasz dziennik, który się rządzi zawsze za­
sadą sprawiedliwości.11

Tyie siów D n’ewaika Warszawskiego. Owóż 
z artykułu tego, w- którym Dnie w ,ik  prowadzi po­
lemikę z i eznanym nam lijtem p, Romańczuka, nie­
podobna sobie, stworzyć wyobrażenia o samym li­
ście. Z ni( których słów D nincn ika  należałoby 
wnosić, że p. Romańczuk występuje w obronie Po­
laków, z innych siów D aiewnika  chciałoby się przy­
puszczać, że p. Romańczuk broni także Austryi 
przed niemal codziennymi napadami tego rosyjskiego 
pisma, ale jasnego wyobrażenia o całej tej sprawie 
nabierze,my dopiero wtedy, gdy p. Romańczuk o- 
głosi w Galicyi to, co pisał do redaktora D niewuika  
Warszawskiego, a czegc ten „przez wzgląd na sa­

mego p. Romańczuka11 ogłosić nie chciał.
Gmach dyrekcyi policyi. W  interesie pu­

bliczności podnosiliśmy obecnie jeaną z tych kwe­
styi, które tem rychlej mogą się spodziewać speł­
nienia od rządu, że Rży też zarazem w jego 
własnym interesie. Każdego, kto w jakiejkolwiek 
sprawie, lub dla zasięgnięcia lada drobnej iuforma- 
cyi był w biurach lwowskiej* dyrekcyi po­
licyi, musiało uderzyć, jak niewygodnem jest jej 
pomieszczenie. Niewygodnem nietylko dla urzędni­
ków, ale i dla publiczności, która ma prawo rościć 
żądanie, aby komunikowanie się jej z władza ni nie 
było połączona z niewygodą * przykrościami. Weźmy 
np. biuro dorożkarskie, z fetórem publiczność ma 
tyle stosunków, przypatrzmy się jak ono wygląda : 
Jest w ciasny, duszny, niewygodny pokój, 2 mtr. 
20 cm. szerokości a 6 mtr. długości i w tej kiszce 
tłoczy się, popycha, dośó w nieznośnem powietrzu, 
po 150 osób dziennie! Albo czyż lepiej jest z biu­
rem meldunkowem i infurmaeyjnem, istniejącem 
przecież tylko dla publiczności, która jednakże po­
trąca się i poomacku błądzi w ciemnej, smrodli­
wej nyży.

Ale trudno dyrekcyi policyi jakiekolwiek wy­
rzuty czynić za niestosowne pomieszczenie tych 
biur, skoro aż nadto bijącem jest w oczy dla ka­
żdego, że fatalny brak miejsca nie tylko dla wszel­
kiej wygody jest niezwalczoną przeszkodą, ale krę­
puje wprost urzędowe czynności policyi. Zważmy 
bowiem tylko, że areszta policyjne nie znajdują się 
w tym samym gmachu, ale o kilometr drogi aż na
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Słonecznej a że styczność z niemi musi być nie­
ustanna, że się nieustannie przeprowadza ztamtąd 
aresztantów dla przesłuchania do dyrekcyi a z dy- 
reKcyi do aresztów, skutek jest więc taki że mar­
nuje się czas niepotrzebnie i zajmuje się bezpożyte- 
cznymi spacerami dziesięć razy tylu ludzi iluby do- 
trzeba było dla przypilnowania area/.tantów, gdyby 
areszta w samym gmachu się znajdowały. A wtedy 
niewątpliwie zmniejszyłyby się też skargi, że na tej 
lub owej ulicy nie ma posterunku policyjnego, gdyż 
możnaby użyć do służby na mieście całego zastępu 
polieyantów, dziś aresztantami tylko zajętych.

I  pomyśleć, że za wszystkie niedogodności, 
których długą litanię ledwo nadpoczęliśmy, opłaca 
się dyrekeya policyi właścicielowi kamienicy panu 
Stromengerowi i to drogo się opłaca, przy czem w 
kontrakcie wszelkie len a zastrzeżone są na rzecz 
gospodarza, do tego stopnia, że nawet pozostawiono 
drugie piętro na prywatne mieszkania!

Kontrakt zawarto na lat 10. Czynsz roczny 
wynosi bardzo pokaźną sumę, bo 18.000 zł., a do 
tego musi być wypłacany w ratach trzechleunieh 
czyli w kwocie po 54.000 zł. z góry. Pięćdziesiąt 
cztery tysiące! — Czyż to każdego nie uderzy, 
że za te pieniądze można mieć dużą kamienicę 
we Lwowie? Czyż z konieczną konsekwencyą nie 
narzuca -ię wniosek, że lepiej byłoby poświęcić raz 
znaczniejszą sumę i wznieść we Lwowie gmach dla 
dyrekcyi policyi, odpowiadający europejskim pojęciom
0 wygodzie i godności stolicy kraju? !

A teraz właśnie nadarza się ku temu wyborna 
sposobność. Koniec kontraktu się zbliża, więc mamy 
wszelkie prawo spodziewać aię, że — zamiast prze­
dłużania systemu najmu — stanie w mieście naszent 
budowla dla policyi, w którejby i biura miały sto­
sowne pomieszczenie i poczekalnie dla publiczności 
były wygodne, jasne, powietrzne i areszta były w 
tym samym gmachu, którego estetyczny wygląd 
przyczyniłby się do upiększenia miasta, a to tem 
bardziej, że w gruncie rzeczy nie kosztowałoby to 
więcej niż dzisiejsze tułanie się komornem. Dawniej, 
a właściwie bardzo dawno temu, kiedy to Austrya 
ciągle myślała, że w Galicyi jest tylko jak na po­
pasie, że L da chwila może ją utracić, system najmo­
wania kamienic dla urzędów był może usprawiedli­
wionym. Ale dziś — kiedy każdego, coby z podobną 
przepowiednią się odezwał, w jednej chwili okrzy- 
czanoby niepoczytalnym politycznia — nie ma naj­
mniejszego powodu ani sensu pielęgnowanie dalej z 
biurokratycznym uporem systemu, powstałego na tle 
zupełnie odmiennych stosunków. Wiemy wszyscy, 
jak przychylnym dla nas jest rząd, powtarzamy więc 
raz jeszcze, iż niepłonną chyba będzie nadzieja, że 
przed wygaśnięciem kontraktu najmu, który dotąd 
obowiązuje lwowską dyrekeyę policyi, stanie dla niej 
w mieście naszem gmach, jakiego się domagają inte­
resa urzędowe, wzgląd na stolicę kraju i cała pu­
bliczność.

Nowa fantazya przyszłości. Berthelot, sławny 
chemik francuski, obecnie zarazem m.nister spraw 
zagranicznych, w roku zeszłym, kiedy jeszcze był 
ministrem oświaty, na pewnym bank.ecie mia< mo­
wę, w którei skreślił sielankową przyszłość ziemi 
ze swego chemicznego stanowiska. W  roku 2000 
nie będzie rolnictwa ani chłopów, bo chemia zastąpi 
uprawą ziemi. Nie będzie strejków w kopalniach 
węgla, bo nie będzie takich Kopalń, gdyż opał za­
stąpią rozmaite procesy chemiczne i fizyczne. Cła
1 wojny będą zniesione, żegluga napowietrzna złoży 
do kosza system wznoszenia się pod obłoki za po­
mocą gazów. Zagadkę przemysłową rozwiąże się 
przez wynalezienie niewyczerpanych źródeł siły, a 
mianowicie przez wyzyskanie ciepła słonecznego i 
ciepła wnętrza ziemi. Wykopanie szybu na trzy do 
czterech tysięcy metrów już przecież dla dzisiejszych 
inżynierów nib jest nitmożebnem, a w ten sposób 
otworzyłoby jię źródło w ecznego ciepła i wiecznego 
przemysłu, bo połączywszy to ciepło z niewyczerpa­
nymi zasobami wody, możnaby wszystkie możliwe 
maszyny na ziemi w ruch wprawiać. Przy pomocy 
ciepła ziemi rozwiąże się wiele zagadnień chemi­
cznych, przedewszystkiem wyrabianie środków żywno­
ści w drodze chemicznej.

Przyjdzie więc czas, gdy każdy będzie nosił 
w kieszeni pudełeczko z chemikaliami i to będzie 
jego pożywienie, jego ehleb, któremu nie zaszkodzi 
ani di szcz, ani mróz, ani susza, ani myszy polne, 
ani chrabąszcze. Dokona się przewrót niesłychany 
Łany zboża, winnice, pastwiska znikną. Człowiek 
stanie się niesłychanie łagodnym i moralnym, bo 
nie będzie już potrzebował mordować zwierząt na 
pożywienie dla 3iebie. Upadnie różnica między oko 
licami urodzajnemi a nłeurodzajnemi Owszem praw­
dopodobnie dzisiejsze pustynie będą przedewszyst­
kiem zamieszkałe, jako zdrowsze, niż podmokłe i za­
razą przesiąkło grunta t. zw. urodzajne Wtedy też 
dopiero sztuka rozwinie się prawdziwie, ziemia 
z brzydkii j kombinacyi figur geometrycznych jaką ją 
czynią grunta uprawne, zmieni się w jeden wielki 
ogród. Ludzie naturalnie będą pracować, bo praca 
jest warunkiem szczęścia, ale praca ta obróconą 
będzie na podniesienie rozwoju duchowego, moral­
nego i estetycznego.— Tak ma świat wyglądać we­
dle p Berthelota, a na razie może on jako minister 
spraw zewnętrznych starać się o spełnienie jednego 
postulatu swoich marzeń, mianowicie o usunięcie 
wojny.

Mordo-stwo i rabunek. W  Gyoma na W ę­
grzech dnia 3 bm. jacyś niewyśledzeni dotąd zbro­
dniarze napadli na lichwiarza miejscowego niejakie 
go Szabo i wre własnem jego mieszkaniu porąbali 
go i jego żonę w kawałki. Szabo pożyczał pienią­
dze na wysokie procenta, a w wilię śmierci otrzy­
mał pocztą znaczną kwotę, którą mordercy zra­
bowali.

Z Tarnopola donoszą, że w nocy z 4 na 5 
bm. do karczmy w Siemiakówce pod Zbarażem, na 
tery tory um galicy,skiem, przyszedł nieznajomy żoł­
nierz rosyjski i zażądał od szynkarza wódki. Szyn- 
karz dał żołnierzowi kilka razy wódki i przekąskę, 
oczywiście bezpłatnie, poczem żołnierz zażadał je­
szcze pienię Izy, a gdy karczmarz się wzbraniał, 
żołnierz wypalił z karabina i zranił szynkarza. Gdy 
raniony bronił się jeszcze, żołnierz dał mu kilka 
pchnięć bagnetem. Na krzyk mordowanej ofiary 
nadbiegł dozorca leśny z Siemiakówki, ale i tego 
żołnierz zamordował, poczem obrabowawszy obie 
ofiary uciekł na terytoryum rosyjskie.

Konkursa. ~ id powiatowy w Rozwadowie po­
szukuje dyetaryusza.

W państwowej szkule przemysłowej opróżnio­
ną jest posadr rzeczywistego nauczyciela dla nauk 
budowniczo-technicznyeh (architekta) z roczną płacą 
1200 zir. i dodatkami. Podania należy wnieść do 
1 grudnia br.

Licy icye pełne dramatycznosci. Z Poznania
piszą do Nowej Reform y:

„V. ibec hurtownego przechodzenia z;emi poi 
skiej w ręce niemieckie a mianowicie w ręce czy­
hającej na każdą piędź ziemi naszej komisyi kolo 
nizacyjnej, wypadki uratowania większego rozmiaru 
dóbr polskich należą do radośniejszych, jaśniejszych. 
Otóż były poseł parlamentarny p. Józef Kośeielski, 
członek p-uskie, Izby panów, nabył w czwartek 
miniony od p. Józefa hr. M! elżyńskiego obszerne 
jego dobra miłosławskie, mające obszaru 20.000 
morgów, za sumę 3 milionów 200 tysięcy marek, 
dobra rycerskie Żelice, obszaru 5000 morgów, ku­
pił w sobotę na subhaście p. W. Nieźyckowski za

647.100 marek, a wczoraj również na subhaścit 
nabyła pani Moszczeńska dobra rycerskie Pigło- 
wice, obszaru 1500 morgów, za 287.000 marek. 
Podobno komisya kolonizacyjna bardzo ostrzyła so­
bie zęby na dobra miłosławskie, raz dlatego, że 
nabycie tych dóbr, które były w posiadaniu nieza­
pomnianego nigdy patryoty polskiego, ś. p. hr. Se­
weryna Mielżyńskiego, przyjaciela dr. Karola Mar­
cinkowskiego i funda lora naszego Muzeum poznań­
skiego, wywołałoby w całem społeczeństwie ogromną 
konaternacyę, a po drugie dlatego, że po przejściu 
tych 20.000 mórg w ręce komisyi kolon.zacyjnej 
powiat obornicki w wyborach sejmowych byłby dla 
nas na zawsze stiaconym. Na dotychczasowym 
właścicielu, p. hr. Józefie Mielżyńskim, c.ężyły ta­
kie obowiązki familijne, że byłby w najbliższym 
czasie zniewolonym sprzedać dobra milosławsKie, 
choćby Niemcowi, byle ratować swoje rodzinne do­
bra iwneńskie. Dzięki obywatelskiemu czynowi p. 
Józefa R„ścielskiego utrzymane zostały jedne i dru­
gie w ręku pclskiem. Krok ten powitało całe nasze 
społeczeństwo z wielkiem zadowolnieniem, bo jeżeli

u nas potrzeba jak najwięcej obywateli 
możnych, i ających rękojmię, że ziemię ojczystą i lud 
na niej osiadły uratują od zguby

prawa u atowania eiic była krytyczniejszą 
i przedstawia wiele momentów wysoce dramatycz­
nych Dotychczasowy ich właściciel p Karol Ńie- 
ży chow sir tak je zaprzepaścił, że nie mógł już opła­
cać długów bankowych, skutkiem czego ziemstwo 
poznańskie tę piękną posiadłość wystawiło na sub- 
haBtę. Term.ri subhaótacyjny odbył się w sobotę.

Komisya kolonizacyjna trzymała się dotąd 
zwyczaju praktykowanego wszędzie przy kupnie 
dóbr, ie  obcy licytanci odstępują od licytowania, 
gdy widzą, że rodzin i subhastowanego ma chęć 
utrzymania własności w swoim ręku. ilywały u na« 
bardzo liczne przypadki, że nawet' żydowscy inte­
resanci w takim razie od licytowania odstępowali.

Adwokat rodziny Nieżychowskich udał się w 
piątek osobiście do prezesa komisyi kolonizacyjnej 
dra Wittenburga i oświadczył mu, że rodzina pra­
gnie nabyć Żelice, dał mu na to słowó honoru i 
prosił, by nie wysyłał reprezentanta komisyi na ter­
min subhastaeyjny. żeby rodziny nie podbijać. Mimo 
to zjawił s.ę na terminie delegat komisyi kolon.za- 
cyjnei i niemiłosiernie podbijał licytującą rodziną, 
która postanowiła iść aż do 600.000 marek. Gdy 
suma ta została osiągniętą i wszystkie długi bar" 
kowe i prywatne zostały pokryte, reprezentant ko­
misyi posiąpił nagle na 615.000 iar sk Zrobiła się 
przeiażająoa c.sza Sędzia licytacyjny wyjmuje ze­
garek i oświadcza: Jeżeli nikt nie poda więcej, za 
minutę Żelice przyznam komisyi kolonizacyjnej ! 
Znowu cisza Serca wszystkich polskich uczestników 
biją młotem, na twarzach maluje się przerażenie 
i żal, że ten piękny kawał zieuu polskiej ma zginąć 
w paszczy molocha stumilionowego. Nagle powstaje 
wielkie poruszenie. Występuje młody, bo dopierc 
dwadzieścia kilka lat liczący brat dotychczasowego 
właściciela p. Wojciech Nieźycliowski, Który dotąd 
wcale nie brał udziału w licytauyi i ku ogólnemu 
zdumieniu, a mianowicie ku zdumieniu delegata ko­
misyi, który zdawał się już być panem sytuaoyi, 
oświadcza: „Ich .biete 620  Tausend MarlD Robi 
to wrażenie ogromne.

W serca obecnych Polaków wstępuje otucha. 
Sęłzia Niemiec usiłuje ratować komisyę koluniza- 
c/jną żądaniem od p. Nieźycbowskiego w^górowa 
nej kaucyi.

P. Wojciech Nieżychowski w przypuszczeniu, 
ź: majątek nabędzie który ze starszych członków
rodziny, nie zabrał ze sobą pieniędzy. Woła wiec do 
oi iczających go Polaków : „Dajcie mi na słowo pie­
niędzy, nie pozwolę, by miejsce moje rodzinne prze­
szło w reee Niemców1. Patryotyzm odniósł to wiel- 
kis zwycięstwo. Obecny na licytacyi dyrektor Banku 
związku spółek zarobkowych p, dr. Kusztelan 
z Poznan a, który przybył lutować dług bankowy, 
wysypuje z portfelu banknotów za 65.000 mr., to 
samo czyni adwokat rodziny i doręcza p. Nieży- 
ebowskiemu k’>ka tysię/y m r, niektórzy obecni idą 
za ich przykładom, p, Nieżychowski jest" w możności 
licytowania o nabycie wsi rodzinnej;

Ale reprezentant komisyi licytuje dalej i pę­
dź* nowego swego przeciwnika polskiego coraz wy- 
żej. Adwokat rodźmy przystępuje do bezwzględnego 
Niemca i tłómaczy mu, że widzi przecież, iż rotizi- 
nie tak bardzo zależy na utrzymaniu Źelic, pocoż 
więc tak niemiłosiernie ją  szrubuje? Niemiec odpo­
wiada : „Sie haben mir eine wertvol!o Mictheilu *g 
gemacln;11 — i licytuje dalej. P. W. Nieżycbowsk 
nie ustępuje, adwokat, jako sumienny doradca, pod­
chodzi do niego i powiada Na Boga panie, co pan 
robisz, on pana wyszrubuje do niemożliwej sum y! 
Wreszcie przy b47.000 inr. delegat komisyi prze­
staje licytować P. W. Nieżycbowsk’ dodaje jeszcze 
100 marek więcej i sędzia przyznaje mu Żelice za
647.100 mr. Kamień spadł wszystkim obecnym Po­
lakom z serca, radość maluje się na ich twarzach, 
wszyscy z uniesienmm ściskają ręce dz.elnemu mło­
demu obywatelowi za j igo czyn prawdziwie patry- 
otyczny i życzą mu szczęścia i powodzenia na z ‘■'a- 
kim trudem i ofiarą pieniężną uratowanej ziemi 
swoich ojców.

I  co do Pigłowic była obawa, że przejdą w 
ręce niemieckie, na szczęście nabyła je  żona dotyoh- 
czasou ego właściciela.

Cukierki w parlamencie. Sędziwy jubilat dr. 
Smolka wykonywał swoje obowiązki marszałka izby 
poselskiej do ostatniej chwili z młodzieńczym zapa­
łem. Już OKoło godziny 7 zrana przychodził do 
biura w gmachu parlamentu przy Franzensringu, 
przyjmował posłów, konferował z urzędnikami i pun­
ktualnie zjawiał się na swojem miejscu w sal po­
siedzeń, gdzie z małemi przerwami przewodniczył 
długim rozjirawom, stojąc, według zwyczaju swo­
jego. na trybunie marszałkowskiej. Trzeba było po­
dziwiać wytrwałość, z ,,*ką udzieiał rad i odpowie­
dzi cisnącym się do niego posłom, przyczem nigdy 
nr: tracił humoru i często dowcipnym zwrotem po­
ważną sytuacyę odwrócić potrafił. Smolka wprowa­
dził na trybunie marszałkowskiej nowość, która 
później weszła w zwyczaj Pewnego dnia przyniósł 
do izby pudełko Karmelków i położył je przed sobą 
na btole. Był to czas rozpraw nad budżetem, kieay 
nijwięcej mówców zapisuje się do glosa. Otóż gdy 
marszałLowi udało uę nakłonić zgłaszającego sitj do 
rozpraw posła .do zrzeczenia się głosu ze względu 
na cały sz9reg zapisanych już mówców, Smolka 
podawał otwarte pudełko zrzekającemu się głosu 
posłowi, częstując go cukierkami. Posłowie przy­
zwyczaili się do tego żarciku tak iż z czasbm stało 
się pudełko karmelków koniecznym inwentarzem na 
stole marrzałka izby.

Szczepień cholery. Dr. Chawkin, który wy­
jechał był do Indyi celem wypróbowania swojego 
sposobu szczepień anticbolerycznycb we właściwem 
ognisku epidemii, powrócił już do Paryża. Wediug 
informacyi pism angielsko-indyjskich doświadczenia 
dra Cbawkina uwieńczył pomyśmy skutek. Na po­
siedzeniu Towarzystwa lekarskiego w Kalkucie, na 
cześć dra Cnawkina przed jego wyjazdem z Indyi 
zwołanem, prezes Towarzystwa miał oznajmić, ie 
przy 43.000 szczepień nie stwierdzono nigdy szko­
dliwych następstw, i że wśród osób, którym zaszcze­
piono ów jad anticholeryczny, śmiertelność zmniej­
szyła się o 18 pet.
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Zmarli. Juliusz Schuman, emer. starosta, umarł 

W 77 roku życia we Lwowie.
Stan powietrza. T. o 9 rano + 8 ° R., w poł. 

+  11° R. Bar. 761. Spada. Słota.

Wpływ Sembrich na Kochańską.
— Byłeś pan na koncercie Kochańskiej ? — za­

pytał swego znajomego pewien Gapski, który udaje 
człowieka, mającego wszędzie wielkie stosunki.

— Nie byłem, gdyż podobna uczta artystyczna 
jest, niestety, za droga na moją kieszeń.

— Ach tak! mówiłem właśnie o tam z Kochań­
ską i dowiedziałem się od niej, że gdyby nie Sem­
brich, ceny byłyby daleko niższe.

Zła dyrekcya.
— No, cóż? Pańska sztuka robi kasę ?
— Robiłaby niezawodnie, gdyby nie dyrekcya 

teatru. W ystaw pan sobie, że daje ją  w takie dni, 
kiedy w teatrze nie ma żywej duszy.

Z aforyzmów.
Niekiedy rozkoszujemy się czemś dopiero wów­

czas, gdy nie pozostaje nam już nic więcej nad
wspomnienie.

Kobiety, których Gracye znaó nie chcą, czę­
sto zawierają przyjaźń z Muzami.

Teatr. Dziś w piątek„Gorąca krew“, kroto- 
chwila ze śpiewami w 7 odsłonach Lindaua i Krenna. 
Występ pani Antoniny Wiśniewskiej. W sobotę 
wznowioną będzie doskonała komedya Korzeniows­
kiego „Stary mąż“. W  niedzielę wieczór „Oblężenie 
Lwowau, dramat historyczny w 5 aktach K. Brzo­
zowskiego, po południu „Pan Bigelhofi'er“. W  po­
niedziałek wznowioną będzie komedya Moliera pt. 
„Chory z urojenia“, bluetka Józefa Kościelskiego 
pt. „Dzienniczek Jnstysiu (debiut pp. Jankowbkiej 
i Tarasiewicza), oraz operetka Offenbacha p. t. 
„Joasia płacze, Jaś się śmieje11 (debiut p. Wiśniew­
skiej). We środę w przyszłym tygodniu wznowioną 
będzie komedya w 5 aktach Dumasa pt. „Panna de 
Belle Isle“, główne role odegrają p p .: Stachowiczo- 
wa, Krysińska, Żelazowski, Woleński, Hierowski, 
Kliszewski itd Najbliższą nowością repertuaru bę­
dzie komedya Zygmunta Przybylskiego pt. „Hiato- 
rya jakich w ele“. W  komedyi tej rozdano role; 
wystąpią w niej panie : Cichocka, Gostyńska, Cza­
plińska, Stachowiczowa, Otrembowa, Rybicka, Ko­
walska, Feldman, Woleński, Hierowski, Ga.siński, 
Chmieliński, Dębicki itd.

Podziękowanie. W  celu wyrażenia uznania dla 
pracy i zdolności, podaję do publicznej wiadomości, 
że p. Bronisław Sołtys wykonał przy budowie moich 
kamienic przy ulicy Zyblikiewicza 1. 33 A i 33 B, 
odlewy ozdób architektonicznych wedle danych mu 
szkiców, tudzież przeprowadził dekoracyę wjazdów 
wedle swego projektu, przyczem roboty powyższe 
wykonał na czas, nader starannie z duoorowych ma- 
teryałów, po cenach niewygórowanych, czem żasłu- 
żył sobie zupełnie na moje uznanie i poparcie wobec 
szanownej publiczności. Karol Richtman, inżynier.

Literatura i Sztuka*
* Kronika muzyczna. W  berlińskim teatrze 

Krolla przedstawiono w tym miesiącu po raz pierw­
szy nową operę liryczno-komiczną Ferdynanda Hum- 
mla p. t. „Wierny filut1*. Hummel, którego publi­
czność lwowska zna z jednoaktowej opery „Mara“, 
zapowiadał się z początku bardzo obiecująco, Niemcy 
zwłaszcza upatrywali w nim materyał na nowego 
kolosa muzycznego, tymczasem już następna jego 
opera „Angla“ zawiodła oczekiwania, a wreszcie 
„Wierny filut1* byłby się doczekał zupełnego fiasca, 
gdyby nie jedyna oryginalna rola błazna, którą 
Hummel zawdzięcza swojemu libreciście Delmarowi 
i która ocaliła całość od sromotnego upadku. Akcya 
opery jest bezbarwną i ubogą, a ponieważ rozdzie­
lono ją na dwa akty, stała się przez to jeszcze bar­
dziej rozwlekłą i nużącą. Głównemi figurami są król 
saski a zarazem polski August H, jego błazen i zna­
na faworyta królewska hr. CoseJ, którą Kraszewski 
upamiętnił osobnym romansem. Intryga polega na 
tern, że król, przesycony miłostkami dworskiemi, za­
czyna się interesować piękną Ilą Radonosti i zanie­
dbywać dla niej hrabinę, która zaniepokojona obja­
wami lekceważenia, tzuka sposobu, w jakiby ry­
walkę uczynić nieszkodliwą. Pożądanego sojusznika 
znajduje hrabina W  osobie błazna, który dla zaskar­
bienia sobie jej względów, zdobywa się na nastę­
pujący fortel. Rozgłasza, że wkrótce przybędzie do 
stolicy słynna śpiewaczka i wystąpi na festynie 
cl la bcrgźre. Na ten festyn ściąga sprytny błazen 
kochanka pięknej Ili, nieśmiałego młodzieńca, który 
sam nie byłby się zdobył na krok lównie stano­
wczy, ułatwia młodej parze porozumienie się i zado- 
wolniony ze swego dzieła, ogłasza zaręczyny. Rolę 
śpiewaczki wykonywa sam błazen, śpiewając false­
tem w kobiecem przebraniu. W rezultacie kojarzy 
się małżeństwo dwojga zakochanych, pozycya h ra­
biny u króla została uratowaną, a błazen otrzymuje 
w dowód wdzięczności od faworyty królewskiej 
całusa. Tytułową partyę śpiewał artysta berliński 
Lieban, który umiał wydobywać przepyszne falsety 
i jemu głównie zawdzięczają autorowie, że opera nie 
upadła po pierwszem przedstawieniu, tern bardziej, 
że muzyka okazała się równie anemiczną, jak treść.

Nawskróś teatralnem miastem, mimo swej wy­
bitnie handlowej cechy i pewnej ospałości w ruchu 
umysłowym, jest Wrocław. Miasto, liczące 300 000 
mieszkańców a zatem tylko dwa razy więcej od 
Lwowa, posiada aż pięć zimowych teatrów. Dwa 
z nich, tj teatr miejski i „Thallia-teateru pozostają 
pod dyrekcyą dra Loewego, komedyopisarza i pu 
blieysty, inne, jak „ Lobetheateru, „Concordia11 i 
świeżo założony „Interimotheater**, zmieniają dyre­
ktorów co chwila i przechodzą bardzo zmienne ko­
leje. Dr. Loewe uprawia głównie operę, którą po­
stawił na właściwej wyżynie. D ,bra orkiestra i chór, 
kilku wytwornych solistów, przyzwoita obsada dru­
gorzędnych partyj i mnóstwo rok rocznie wystawia­
nych nowości, oto jej zalety. Oprócz oper Wagnera, 
które stanowią główne tło repertoaru, wznowiono 
w bieżącym sezonie, t j. od 15 września Boieldieugo 
„Białą damę1*, Maillerta „Dragonów Villarsa“, Beet- 
hovena „Fidelja11, Nicolaia „Wesołe kumoszki11, a nad­
to wystawiono dwie nowości: operę młodego szlą- 
skiego kompozytora p. Jarno p. t „Czarna Kaśka11 
do słów Wilhelma Bliitzgau i Kienzla „Der Evan- 
geliemann11, po których przyjdą jeszcze dwie no­
wości : Hermana „Yinetta“ i Bruneaua „L’attaque 
du Moulin11. O operze p. Jarno, który pochodzi z 
polskiej rodziny, nie posiadamy żadnych danych 
llelacye o drugiej nowości, a mianowicie o operze 
Wilhelma Kienzla „Mąż ewangieliczny1* brzmią dość 
wstrzemięźliwie.

Kompozytor, rodem Styryjczyk, idąc śladem 
Wagnera, jest zarazem autorem libretta. Treść ope­
ry — mimo niezwykłej pstrokacizny efektów, wśród 
których znalazło się podpalenie, dwudziestopięcioletni 
kryminał, śmierć, gra w kręgle, katarynka itd., oraz 
mimo zapewnienia na afiszu, iż rzecz osnuta jest na 
prawdziwem zdarzeniu — przedstawia się w całości 
suchą i niebardzo zajmującą. W jakiemś miasteczku 
nad Dunajem byli dwaj bracia, Maciej i Jan, i obaj 
kochali się w Marcie, córce administratora dóbr ko­
ścielnych. Kiedy szczęśliwy Maciej w altanie ogro­
dowej pozostaje w słodkiem sam na sam z Martą,

zazdrosny Jan podpala dom administratora i rzuca 
podejrzenie na brata, którego też osadzają w wię­
zieniu. Po trzydziestu latach spotykamy obu braci 
w Wiedniu. Maciej wędruje od domu do domu, uczy 
dzieci nabożnych pieśni, starszych słowa bożego, i 
zbiera jałmużnę. Świecki taki kaznodzieja jest typem 
bardzo pospolitym w południowych Niemczech, Sty- 
ryi i Tyrolu i nazywa się „Eyangeliemann11. Maciej 
w wędrówce swej zachodzi do domu brata, który 
złożony śmiertelną chorobą i dręczony wyrzutami 
sumienia nie może umrzeć spokojnie. Następuje 
poznanie, spowiedź i przebaczenie, poezem Jan spo­
kojnie umiera. Marta zaraz po pierwszym akcie tonie 
w Dunaju, nie mogąc wykazać alibi kochanka. Mu­
zyka toczy się ściśle z akcyą, obfituje w liczne re- 
eitativa i polega głównie na efektach orkiestralnych. 
Dobra, chwilami nawet imponująca instrumentacya 
nie jest jednak w stanie pokryć zupełnego braku 
pomysłów melodyjnych. Do najudatniejszych ustępów 
należy soena w kręgielni, oraz chwila, kiedy Maciej 
opowiada dzieciom ewanielię. Całość sprawia wraże­
nie monotonne i smutne. Liczne i bardzo długie 
przygrywki i intermezza tamują bieg akcyi i nie­
cierpliwią słuchacza. Powodzenie opeiy było mierne 
pomimo bardzo starannej obsady i dobrego wy­
stawienia.

O pobycie Sonzogna w Berlinie pisaliśmy już 
pokrótce w berlińskiej korespondencyi. Medyolańsk 
król nut przywiózł ze sobą Mascagniego i dał nad 
Spreą szereg przedstawień, które rozpoczęły się pod 
bardzo złą wróżbą, gdyż pierwsze przedstawienie 
trzyaktowej opery „Męczennica11 odbyło się przed 
pustemi krzesłami. Autorem sztuki jest Spiro Sa­
mara, któremu powiodło się raz napisać dobrą operę 
„Flora mirabilis11, cenioną zwłaszcza we Włoszecb. 
„Męczennica11 nie miała już tego powodzenia, a 
w opinii publiczności berlińskiej zdyskredytowała 
się bardzo lichem przedstawieniem. Do niedawna 
jeszcze upodobanie do wszystkiego, co włoskie, na­
leżało w stolicy Niemiec do dobrego tonu, to też 
wyzyskując sytuacyę, nasyłali Wtosi mnóstwo swoich 
aktorów, śpiewaków i muzyków. Zapał ten okazał 
się jednak słomianym. Berlin ochłonął z chwilowego 
entuzyazmu do włoszczyzny i zaczął coraz krytycz­
niej przyjmować okruszyny z włoskich teatrów. 
Doświadczył tego na sobie Samara, którego „Mę­
czennica11 przyjętą została w ostentacyjnie zimny 
sposób Kampanii sonzognowskiej przepowiadano już 
zupełne fiasco w Berlinie, na szczęście uratowała 
sytuacyę nieoceniona „Cayalleria11 i „Pajace11, a 
wreszcie Mascagni, który osobiścieś dyrygował wy­
stawieniem swojego „Silyana11. Treść tej najnowszej 
opery Mascagniego jest kopią miłosnych dziejów 
Turrida i Santuzzy. Rzecz dzieje się, jak w „Ca- 
yallerii11, na wybrzeżu morskiem. Przemytnik mor­
ski zabija swojego rywala wystrzałem z pistoletu, 
gdy po. powrocie z długiej wyprawy, dowiaduje się, 
że w czasie swojej nieobecności był zdradzany. 
Autor tekstu użył możliwie -najjaskrawszych 
i najsilniejszych efektów, aby kompozytorowi ułat­
wić skomponowanie muzyki, odpowiadającej wyma­
ganiom weryzmu. Publiczność przyjęła nową operę 
z uznaniem, krytyka odzywa się nieco sceptyczniej. 
Oświadcza ona, że już do znudzenia słyszy -wiecznie 
te same melodye, rzucone tylko szkicowo, nie roz­
prowadzone szeroko, że efekty Mascagniego już się 
przejadły etc. I  ten ton recenzentów berlińskich 
prawdopodobnie należy policzyć na karb zwrotu, 
dokonywującego się w Berlinie w kierunku przeciw- 
włoskim.

„Dziewczę z Nawarry11, nowa opera Masse­
neta, wystawiona niedawno równocześnie w Pary: a 
i w Wiedniu , cieszy się umiarkowanem powodze­
niem. Libretto, napisane zręcznie, spotyka się jednak 
z zarzutem, że zanadto „szarpie nerwy11. Natomiast 
muzyka, zwłaszcza zaś prowadzenie orkiestry, nosi 
na sobie znamiona mistrzowskiej filigranowej roboty 
francuskiej. Najbardziej podoba się nokturn orkie­
strowy, rodzaj intermezza. Rywal Masseneta w mu- 
zycznem opracowaniu dziejów Manon Lescaut, Joa­
chim Puccini zawarł już umowę z dyrekcyą opery 
w Neapolu co do wystawienia swojego najnowszego 
utworu „Cyganerya11, o którym pisaliśmy już daw­
niej. Anglik Artur Sulliyan, autor przepysznej ope­
retki „Mikado11, skomponował operę komiczną p. t.

Herszt11 („The Chieftain“), którą niedawno z wiel- 
kiem powodzeniem wystawiono w Nowym Jorku. 
Akcya jest zabawna , niezbyt skomplikowana i nie 
j -zeładowana ubocznemi epizodami. Libretto napisał 
naczelny redaktor londyńskiego pisma humorystycz­
nego PimeUi F. E. Burgmand. W Cardiff, stołecz- 
nem mieście W alii, podczas urządzonych tam nie­
dawno festynów muzycznych wystawiono po raz 
pierwszy operę Belgijczyka Tinela p. t. „Sw. Fran­
ciszek11. Jest to próba połączenia oratoryum religij­
nego z Operą. „Goplana11 Żeleńskiego ma być wy­
stawioną we Lwowie w sezonie 189G. Tytułową 
partyę będzie śpiewać panna Torsen Jankowska, 
znana z występów na zagranicznych scenach. Partyę 
Balladyny wykona p. Kruszelnicka, wdowy p. Ka- 
sprowiczowa, Aliny p Korolewiczówna, Skierki pani 
Skalska, Kirkora p, St. Sienkiewicz, Grabca p. Wo- 
łoszko. Oprócz „Goplany11, dane będą we Lwowie 
dwie niegrane dotąd opery : „Sprzedana narzeczona** 
Smetany i „Mefisto1 Boity, a wznowioną zostanie 
jednoaktowa opera Moniuszki „Verbum nobile11.

* Echs muzycznego Nr. 44, pierwszy z listo­
pada, został już rozesłany znacznej części naszym
prenumeratorom. Ponieważ atoli zgłosiło się na Echo 
daleko więcej prenumeratorów, niż spodziewaliśmy 
się, przeto wszystkie numera natychmiast rozchwy- 
tano, tak, źe ich zabrakło. Natychmiast zatelegrafo­
waliśmy do Warszawy o przysłanie nam większej 
liczby numerów, które za kilka dni nadejdą i zo­
staną rozesłane do tych prenumeratorów, którzy
Echa  dotąd nie otrzymali. Prosimy więc o cierpli­
wość. Następne numera będą wysyłane regularnie 
co tydzień.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 5 listopada, 

(ż.) Sytuacya zaostrzyła się dziś jeszcze 
bardziej, a kursa dalej spadały. Z  n iecierpliw o­
ścią oczekiwano wiadomości z Paryża, spodzie­
wano się bowiem, że dzisiejszy dzień likw ida- 
cyi na ta rg u  tam tejszym  nie obejdzie się bez 
kilku w ielkich bankructw . W szelako aż do 
zam knięcia g iełdy  n ie było nic o tem  w iado­
mo, ty lko kilka po Irzędnych firm giełdowych 
ogłosiło niewypłacalność. B ank ottom ański do­
tychczas w ypełnia w szystkie swoje zobow iąza­
nia. Mówiono, że przetrw a on całą burzę obe­
cną, gdyż m a ogrom ne rezerwy, przez k ilka 
la t bowiem um yślnie płacił akcyonaryuszom  
stosunkowo bardzo niskie dywidendy, aby  ty l­
ko wzmocnić swoje fundusze rezerwowe. P o ­
mimo ty ch  uspakających zapewnień spadły dziś 
akcye banku ottom ańskiego znów przeszło o
0 1 0  pet., t. z., że w ciągu dwóch dni straciły  
one 30 pet. na  wartości. W  B erlin ie łrą ź y ły
1 dziś rozm aite sensacyjne pogłoski o wzroście 
rewolucyjnego ruchu  w Turcyi, o zam achu na 
sułtana i t. p. N a giełdzie konstan tynopolitań­
skiej zastój kom pletny. Dotychczas, jak w iado­
mo, bank  ottom ański w ypłaca złotem  w szyst­
kie n o ty  swoje. Z  filii ściąga on na razie m o­
n e t zło tych za przeszło 4 m iliony reńskich, ale

to złoto przybędzie do K onstantynopola do­
piero z końcem bieżącego tygodnia, a kto wie, 
czy do tego czasu bank  wytrzym a. K łopotliw ą 
jest także sytuacya banku z tego względu, że 
posiadacze not, Turcy, żądają praw ie w yłącznie 
złotych m onet tureckiego stempla, a z filii n a ­
płyną przeważnie napoleondory, t. z. m onety 
wybijane w francuskich m ennicach, ty ch  .zaś 
Turcy  przyjm ować nie chcą.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 385'50, w ęgierskie 463'—, 

A nglobanki 17250, U niony 336 25, B ankvereiny 
158 25, L anderbanki 261*75, Ludw iki 21950, 
Czem iow ieckie 305 50, E lbethale  265'25, R en ta  
papierow a 1 0 0 '—, srebrna 1 0 0 '2 0 , austryacka 
złota 121*15, 4°/,- austr. ren ta  wal. kor. 100 80, 
węgierska złota 12060, 4 % w ęgierska ren ta  
wal. kor. 9870, dukat 5'69—, 20-franków ka 
9'oS1,, m ark i 1180, ruble 1*29 V*-

Telegramy „Przeglądu11,
Wiedeń 8  listopada. Kom isya rolnicza 

przyjęła rezolucyę p. Pacaka, w zywającą rząd, 
aby w najbliższym  czasie przedłożył projekt 
u s ta w y , według której wszystkie kartele 
m iałyby pozostaw ać pod nadzorem  państw a 
lub k ra ju ; tw orzenie ich m a podlegać k a ­
rze. R eprezentan t rządu poparł tę  rezolucyę.

K om isya dla n ietykalności poselskiej po­
stanow iła wczoraj po wysłuchaniu spraw ozda­
nia p. K rynickiego, udzielić sądom upoważnie­
n ia do przeprow adzenia przeciw drowi Luege- 
row i procesu o obrazę czci, a przeciw  p. Sehnei- 
drowi procesu o obrazę czci i przestępstwo zabu- 
szenia spokoju publicznego.

Wiedeń 8  listopada. Państw ow a R ada 
kolejowa uchw aliła na onegdajszem posiedze­
niu  na wniosek G am biniego wezwać rząd, aby  
spraw ę drugiego połączenia kolejowego z T ry - 
jestem  możliwie szybko rozstrzygnął. R ada 
przyjęła następnie wnioski podkom itetu o r e ­
formie ta ry fy  towarowej na kolejach państw o­
wych, oraz program , dotyczący poparcia ru ­
chu wywozowego. Członkowie Popper i Briess 
uczynili w nioski w sprawie uchylenia braku 
wozów, które to wnioski odstąpiono rządowi 
do uwzględnienia. Członek L indheim  zalecił 
przyjęcie propozycyi jeneralnej dyrekcyi w 
spraw ie w ydaw ania rocznych k a r t abonam en­
tow ych dla ruchu osobowego na kolejach 
państwowych. — R ada kolejowa przyjęła w 
dalszym ciągu zarys rozkładu jazd y  na r. 1896

Wiedeń 8 listopada. Koło polskie odbyło 
wczoraj posiedzenie, na którem  obradow ano 
nad tytułem  „m inisterstw o ośw iaty 11 w budże­
cie na rok 1896. — R eferent p. P in ińsk i po 
przeprowadzonej dyskusyi oświadczył, iż p rz ed ­
łoży w plenum  Izby  życzenia podniesione przez 
poszczególnych posłów, a m iędzy tem i w nio­
sek p. Sokołowskiego o w staw ienie w bud­
żet na rok 1896 na  cele restauracyi k a te ­
d ry  na W awelu, zam iast 5100 zł., kw oty  zł 
20.000.

Wiedeń 8  listopada. Kom isya budżetow a 
przyjęła na wezorajszem posiedzeniu k ilka roz­
działów z prelim inarza budżetowego m in ist9- 
ryum  rolnictwa. N a wyrażone przez kilku po­
słów życzenie, aby rząd podwyższył subwencyę 
na cele m elioraoyi i na podniesienie hodowli 
bydła, odpowiedział m inister rolnictw a hr. Le- 
debur, iż znaczne podwyższenie tych  subwen- 
oyj nastąpiło  i oświadczył, iż potrzebom ro l­
n ictw a należy dopomódz w drodze ustaw o­
dawczej. c

P. K o z ł o w s k i  dom agał się decentrali- 
zacyi dostaw dla armii, a to na  wzór n iem ie­
cki, z pominięciem pośredników. Mówca doma­
g ał się również uregulow ania stosunków ta r ­
gowych na w iedeńskim  targu  na bydło St. 
Marx

P. E dw ard  G n i e w o s z  referow ał o na- 
leżytościaeh stemplowych.

P j n i ń s k i  dom agał s ię , aby zniżono 
należytości skarbowe za transakeye m ajątków  
chłopskich.

M inister skarbu dr. B i l i ń s k i  odpowie­
dział, iż w zasadzie zgadza się na  obniżenie 
tych  należytości i w  tym  celu zam ierza prze­
prowadzić reform ę ustaw y o należytośeiaeh 
z końcem  r. 1896 lub pocz tkiem  1897. Jeśli 
m u się to nie uda, to m ożna rozm aitym  słu­
sznym  życzeniom zadość uczynić przez w yda­
nie nowel.

Mówca zbił błędne m niem anie,jakoby po­
m iędzy podniesieniem  płac urzędniczych a na- 
leżytościam i skarbowem i od przeniesień chłop­
skiej własności ziemskiej istn ia ł jakikolw iek 
związek. Podniesienie płac urzędniczych zale- 
żnem  jest tylko od uchw ały Izby.

W  sprawie zniesienia stem pla dziennikar­
skiego oświadczył m inister, iż rządowi trudno 
je s t zdecydować się ńa u tra tę  1,700.000 złr., 
k tóre stem pel ten  przynosi. Co się tyczy stem ­
plowania ilustrow anych dodatków  do pism, za­
m ierza m inister wprowadzić łagodniejszą p ra ­
ktykę. P rzy  rozdziale „lo terya11, przestrzegał 
m inister przed zaprowadzeniem  lo teryi klaso­
wej’,  ̂ k tó ra  dzieląc losy na drobne części '(Oj, 
*/») \s  i 7ig losu) również najuboższych ludzi 
pociągnie do gry. Gdy program  finansowy rzą ­
du będzie przyjęty, wówczas rząd pomyśli nad 
zniesieniem  loteryi liczbowej.

Wiedeń 8  listopada. Neue Freie Presse do­
nosi, iż m inisteryum  skarbu zawiadom iło człon­
ków przybocznej rady dla spraw  podatku kon- 
sumcyjnego, że rząd w celu osiągnięcia z tego 
podatku większych dochodów, zamierza zapro­
wadzić reform ę podatku od piwa, ew entualnie 
w m yśl życzeń przedstawionych m u przez de- 
putacyę Tow. austryackich piwowarów, zapro­
wadzi podatek od słodu. W  celu powzięcia 
w tej spraw ie uchwał, rad a  przyboczna będzie 
zwołana na posiedzenie do "Wiednia jeszcze 
w ciągu bieżącego miesiąca.

Wiedeń 8  listopada. Presse ośw iadcza, że 
podana przez dzienniki antysem ickie wiadomość 
o głosowaniu na  radzie m inistów  nad sprawą 
zatw ierdzenia wyboru dra L uegera, ja k  również 
o rezultacie głosowania i stosunku głosów, nie 
potrzebuje naw et poważnego sprostowania, gdyż 
cały św iat w ie , że obrady członków gabinetu  
są tajne. W szelkie przeto podobne doniesienia 
są niczem  in n e m , jak  ty lko zm yśleniam i pew­
nej kliki, k tóra w podaw aniu ty ch  fałszyw ych 
wieści, w idzi swój interes.

Rów nież wiadomość tu tejszego organu an ­
tysem itów  Deutsches Volksblatt, zaczerpnięta rze­
komo „z pewnego źródła11, a donosząca o tem, 
iż onegdaj polieya była w pogotowiu, a w ko­
szarach było skonsygnowaue wojsko, je s t tak ­
że w ierutnym  fałszem. W  rozszerzaniu takioh 
kłam stw  tkw i złośliwa in teneya podburzenia lu ­
dności , dlatego leż jest koniecznem  stanowczo 
oświadczyć, iż w szystkie te  doniesienia są w y ­
ssane z palca.

Kolonia 5 listopada. Gazeta Kolońska do­
nosi, źe jenerał von de G roltz-basza wniósł

prośbę o dymisyę. (Jenerał Goltz jes t jen e ra ­
łem niem ieckim  i był w Turcyi za kontraktem . 
Obecnie term in jego kontrak tu  się kończy i on 
zam ierza opuścić Turcyę i powrócić do N ie­
miec. — Przyp. Red.)

Glasgow 8  listopada. M aszyniści w trzech  
w arsztatach przestali pracować. L iczba bastują- 
cych wynosi 8000.

Insbruk 8  listopada. Do sejmu z izb h a n ­
dlow ych w ybrano 2  liberałów  i 1 posła na le­
żącego do stronnictw a abstynencyi sejmowej.

Peszt 8  listopada. Biskupem ewangielickim  
w ybrano pastora Gyuratz.

Paryż 8  listopada. G ubernator banku „Cre­
d it F o n c ie r11 p. Cristophle podał się do dymi- 
syi, uspraw iedliw iając ten krok postawionym  
w izbie przez soeyalistę R ouanet’a  wnioskiem, 
aby posłom nie wolno było być członkam i za­
rządu jakichbądź finansowych zakładów. N a­
stępcą jego  m ianow any Labeyrie.

Na wezorajszem posiedzeniu izby in te rp e­
low ał H ab ert rząd co do giełdow ych oszustw 
pieniężnych W edle jego zdania, cała wartość 
akeyj kopalń południow o-afrykańskich polega 
na zręcznem  w yłudzaniu oszczędności ludu za 
pomocą bezw artościow ych papierów. Mówca 
odczytał następnie sprawozdanie francuskiego 
konsula w Pretoryi, z którego widać, iż nazw y 
n iek tó rych  miejscowości rzekom ych kopalń w 
żadnej naw et geografii n ie istn ieją (poruszenie 
oburzenia w sali).

M inister handlu  oświadczył, iż rząd prze­
szkodzi w prow adzeniu na giełdę takich akcyi 
kopalnianych tym  sposobem, iż obłoży je po­
datkiem  do wysokości 2  proc. ich w artości no­
m inalnej

Ellischau 8  listopada. Noc dzisiejszą prze­
pędził hr. Taaffe bardzo spoko jn ie ; ogólny 
stan  jego zdrow ia jest zadowalniający.

Derby 8 listopada. Podsekretarz stanu w 
m inisteryum  spraw  zew nętrznych p. Curzor 
m iał tu  wczoraj mowę, w której podniósł, że 
należy się obawiać, iż dzisiejszy, wzbudzający 
niepokój stan  spraw  zagranicznych dalej roz­
w ijać się będzie. Mimo to jednak  zaw ikłania 
owe n ie  są tak  ważne, aby  m iały  doprowadzić 
do w ybuchu wojny. R ząd uczyni najlepiej, j e ­
śli zagran iczną swą po litykę nadal prowadzić 
będzie w tym  sam ym  duchu jak  dotąd.

Wiedes 8  listopada. (Posiedzenie Izby  po­
słów). P. S teinw ender in terpeluje prezydenta 
m inistrów  o powody n iezatw ierdzenia w yboru 
Luegera. G alerye dają mu olbrzym ie oklaski. 
P rezydent Izby ostrzega galerye, że jeżeli będą 
daw ały oklaski, to każe je  opróżnić. P. H auck 
i Dofcz in terpelu ją  prezydenta m inistrów , czy to 
prawda, źe N am iestnik dolnej A ustry i m iał 
gdzieś w rozm owie powiedzieć, źe burm istrza 
W iednia uw aża za swego starostę.

HOTELIM PERIAL,
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 7 listopada. O. hr. Palffy z 

Węgier. Dr. Dembicki z Kołomyi. 8 . hr. Jabłonow­
ski z Popowiec. J. Tauber z Klausenburga. M. Ber­
ger z Wiednia. A. Wechsler z Wiednia. A. Low z 
Borysławia. G. Urbański z- Derzowa. J. Długoszow­
ski ze Lwowa R. Berg z Berna. R. Knezić z Ża­
ry. J . K. Peroutka z Kut. 0. Loebenstein i H. Lehner 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  SZK O W R O N  i Spółka.

Lwów — Plao M aryacki.
Przyjechali dnia 7 listopada. - Dr. J. Newe- 

etiuk z Mostów wielkich. M. Stekel z Czerniowiec. 
A. Ryszkowska z Bochni. M. Bogdańska z Sambo­
ra. Fr. Kuhnen z Czerniowiec. Wł. Zagórski z Pru- 
sinowa. Dr. Z. Fischer z Krakowa. F. Huhn z 
Grottau. Fr. Stanek z Wiszenki. Rotm. de Polański 
z Żółkwi.

HOTEL ŹORŻA.
L w ó w  — Plao M aryaoki.

Przyjechali dnia 7 listopada. F. Czerniakow­
ska z Kipiaczki. J . Hochstein z Krakowa. J. Kel- 
lermann z Kańczugi. Wł. Ustrzycki z Czelatycz. M. 
Podlewski z Czernicy. J . Konkol z Prus. F. dr. Mi- 
ses z Wiednia.

i a f t .
Wszech n»ak lekarskich

Hi*. Mhm Padalewski
b. lekarz na kliaikach profesorów : Kaposiego, Neumanna 
Fingerai Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspera’ 

-w Beriinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu.
S p ec ja lis ta  chorób skó rn y c h , w en eryczn y  eh 

płciow ych  i  n a rzą d u  m oczowego.
f l n n r & t n r  w Chorobach pęcherzowych, szczególnie 

*■ kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5 . 
W y łą c z n ie  d a  faobict pd 2 —S.

Specyalista w chorobach zarądka, kiszek i w ątroby
Dr, Ewj. Kozierotm/d

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskichr berlińskich, tudzież pro f Martiusa i o  R o ­
st o ku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro 

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3 5 po poł

Zwrócenie uwagi na ten na korku znak 
jak I na etykietę ozdobioną czerwonym 
orłem poleca się jako ochronę przeoiw czę­

stym fałszerstwom Szczawy alkalicznej

NSattoniego Giesshubler.

Objąwszy i  dniem 1 stycznia roku 1896 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy rf a.3f.czB  , Polecić go względom wielce Szas. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
łtaramem będzie wszelkim ” wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkswroa \ Spółka
u)ł<xścici-ćle hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ot. począwszy.

M. J O N A S Z
i o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y

w« Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoio 
losy i m onety po najtańszym  kursie dziennym*

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie al pari.
“  P R O M E S Y

s . i0*0 M g n ie n ia  16 listopada r. b. 
pr losy austr. kred. ziem. I amisyi po 1 zł. 75 ct. 

wraz ze stemplem
Główna wygrana 90 .000  koron

czenie 2 ? r tT a ^ o ^ m . ^  ° ^

w y g r a n ^ w W o ^ f e  Zr**?, a ^ ™  ^  g,ÓWM

Dorn bankowy i kantor wymiany 
pod firmą ;

August Sshal l  ftnberg i Syp
kupuje i aprzedaja wszystkie papiery wartościowe 

losy monety i t p.

P r i i m e s j
na 3 pr. losy Austr. Zakł. Kred Ziemsk. I Em. po 

złr. 1.76 wrai ze stemplem.
Główna wygrana 90,0«*0 kor»n 

i na węgierskie losy premiowe po złr. 6 a na p> 
łówki tych losów po złr, 3 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 3 0 0 ,0 0 0  koron, 

a względnie połoia.

Ł w  ów  dnia 8 1 stopada, (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę- Kolej gal Karola uadwiua 200 

ił. m. k. 215 60 do 218 60, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 302.— do 307-—, Banku hypotec n*go pc 
200 sł. w. a. 430.— do — Akc.  garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do 260.—.

S A sty  a a s t a w i e  za 100 zł..- Banku hipot. gafie 
6 proc. ioa. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prem. 110 — do 
110 70, 4 1 pół proc. los. w 60 lat. 100 30 101*—, Banka 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 100'30 do 101.—, Banka 
kraj. 4 proc. Ioa. 67 lat. 97 50 dó 98 21 Tow. kros:, al. 
dem. 4 proc. (I emisya) 98'— do 98 70 4 proc. 1 oj.
w 41 i pół latach 97-60 do 88 80, 4 proc, los, w 66 Uh 
97 50 do 98 20.

Wiedeń 6  listopada. N otow ania wieczorne. 
K red y ty  387 76, węgierskie kredyty  464.—, an- 
g lobank 173 50, bankverem  158-00, unionbauk 
337.25, Iftnderbank 262 25, staatsbahny 382'7ó, 
lom bardy 108.12, elbethale 267.50, akcye ty to ­
niowe 201.50, n m a  267.75, a lp iny 96.50, ren ta  
m ajowa 10005, węg. ren ta  złota — *— , austr. 
ren ta  koronna —.—, losy tureckie 63.25, węg. 
ren ta  koronna 98.60, m arki 58.96, rab ie  129.50.

Wiedeń 8 listopada ^godzina 11 w połudr ie. 
K red y ty  386.50, kred. węg. —.—, A nglobaai i 
172.76, U niony —.—, B ankverem y —.—, L in  
derbanki 262.60, Akoya tytoń. 202.50, Śtaate- 
bahny 382.—, Lom b. (z kup.) 108.75, E lbethale  
—*—, R en ta  pap —.—, R en ta  węg. 4%  kor.

— , R en ta  w  -gierska zło ta 4%  —.—, Alpinw*
. — 5890  Tjosw Mireolri-. —• —

RUCH POBtĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski)

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie fli irób wewnęt zuych i cho 

iól» dzieci od 3—5 popoł. 
ulica Leona Sapiehy 25 (telefon 17)

8-16

5 1 0 — 7*00 0 06 9.00
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9* 00 
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~
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7*00
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1.32

6*17

7*37

8*00 4*40
4*40

0 4 4 8*02 4*33

10 - 8*26 *•00

8 25 

8  15

2*50 1 1 0 0
11*00

4*55
4*55

10*26 6  45 
6 4 5

2*50

11*00
1 1 0 0
11*00
1 1 0 0
11*00

4*55

4*55
4 .5 5

10*26

6 4 5

2*50

4*55
4*55

4*55

5*25

6*45
10*25 
10 25 
10*26

7*88

6 4 5  

6  45

5*25
9 23
9*33 3 00

5*25
9-33

10*25

2*40

10*90

7*88

2*10
1*68

< 00 
5*46

9*15
9*15

7*10

1014
9.50

10*4 f 
1 0 2 0

3*20

2*26
3*45

Z B erlina ; . 1*S2
Z K rakow a (W rocław ia

1 W iedn ia  - „ . 1 * 2 1
Z W arszaw y . . . 5*10
Z M nazyny > K ryn ioy  

przeć T a rnów  od 1 
czerwce, do 30 w raeśnla 

Z M uszyny - K ryn icy  
przez T a rn ó w  lub  K ze- 
szów (od 25 czerw ca 
do 15 w rześnia) „ . 5*10

Z M uszyny - K ryn icy  i 
MBzany d. przez T arnów  
Z C habów ki przez T a r­

nów  lub  RzeHzów 
Z R ozw adow a i Nad- 

b rzez ia  . :
Z R aw y przez Jaro sław  
Z M ezb-Laborcz, Pesztu ,

M iskolcza p rzez  P rz e ­
m yśl

Z C habów ki p rzez  P rz e ­
myśl ,

Z N. Z agórza p . P rzem  
Z C hyrow a p . P rzem yśl 
Z Ł aw ocznego , Pesztu,

M iskolcza, M unkacza .
Z H rebenow a, od lOgo 

Iipca do 3i-go  sierpn ia
Ze Skolego i S try ja  . — lJfi'05  8*10 0*10
Z C hyrow a i  S tan isła­

w ow a pFzez S try j 
Z S uczaw y, H uała tyna.
W o ro n ien k l, P eczen i-, 
żyna , B erhom ethu, Cza- 
dyna, R adow iec, K im- 
po luugu, B u k ar. I Jaas  0*50 

Z Suczaw y, C zortkow a,
W oron ., K ałusza, Błob. 
rung ., B ukaresztu  i Jasa 

Z Suczawy, R adow iec,
B erh  i U zudyua (kaźd, 
poniedziałku), Sopow a 

Z Suczaw y, Hufd&tyna,
K a łu sza , N ow osielicy,
Radow iec, K im poiungu,
Jasa i B ukaresztu  

Z S okala i Jaro sław ia  
przez  R aw ę ru s k j 

Z B ełżca
Z Podw ołoczysk  i B ro­

dów n a  dw . P odzam cze 2*09 
Z Podw ołoczyuk i B ro­

dów n a  dw orz. głów ny JP25 
Z B rzuchow ic od i2 m a­
j a  do 10 w rześu ia 

Z Z im nej W ody  co św ię­
ta  1 n iedzie li a£ do odw .

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

K rakow a, W ied n ia , W ro­
cław ia, B erlina  . . 8 * 4 0

W arszaw y
M uazyny-K rynicy  przez 

T arnów  tylko od >-go 
czerw ca do 30 w rześnia 

M usz.-Kr. przez T arnów  8.40 
C habów ki przez  T arnów  
M usz.-K r. przez Rzeszów 
C habów ki przez Rzeszów 
R ozw adow a i N adbrzezia 8' 40 
R aw y r . p rzez  Ja ro s ław  
Mezo - L a b o rCE [P esztu .

M isk. ] p rzez  . P rzem yśl 
N . Z agórza p rzez  Przem .
Chabówki prz. P rzem yśl 
Chyrowa p rzez  Prz«.myś;
Ław ocznego , M unkacza,

M iskolcza, Pesztu  
H rebenow a tylko od 10

lipca  do 31 sierpnia .   _
Skolego i S try ja  . . 5*J&5 9*33 3 00 7*S&
Stanisław ow a i C hyrow a 

p rzez S try j . - ’
C hyrow a przez S try j 
Suczaw y, Jasa, B u k a re ­

sztu ,H osiatyna, W oro- 
n ienk i , P eo zen iiy n a ,
B erhom etu , O zudyna,
R adow iec, K im polunga 

Suczaw y, S łobody ru n g .,
Ozudyna I B erhom ethu  
co pon iedz.j Radow iec 

S uczaw y, J a s s , B ukar.,
C zo rtk o w a , K ałusza,
W oron ienk l, K im pol. .

S uczaw y, Jaa s , B ukar;,
I lu s ia ty n a , K a łu sza ,N o­
w osielicy , R adow leo .

S okala i Ja ro s ław ia  prze*
R aw ę ru s k )  . . .

B eizea . . t
P odw . I B rodów  z Podz.
Podw . i B rodów  z gł. dw .
Brzuchowi© od 12|5—1C 

w rześnia w  d n i pow sz.
Brzuchow lc od IS[5—10| 9 
w n iedziele  i św ięta .

Zdmn. wody od l2 [6—10J9

Uwaga: Godziny drukowane grńbemi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze infonnacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnyeh, zeszytów do jazdy taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas śaodkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski godz. 12-36 podług zegara lwowskiego

M A T E R Y E  najmodniejsze na suknie damskie, oraz B a r c ł i a n y ,  F l a n e l © .  B ie ­
liznę Jaegera , ko łdry  flanelowe i watow ane, płótna stołową 

bieliznę w wielkim wyborze poleoa

MIKOŁAJ LUDW IG
L w ó w ,  p l a c  I M I a r J a c l E l  U c z t o a  © .



4 PRZEGLĄD z dnia 9 listopada 1895.
BO)

M A F F I A
POWIEŚĆ

przez
G. L e  F a u r e a

(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartingbowej).

(Ciąg dalszy).
O słupiały tą  odpowiednią, tak  odm ienną od 

tej, ja k ą  się spodziewał usłyszeć, młodzieniec 
schw ycił za kapelusz i rzucił się ku drzwiom.

— Wynoszę się — zaw ołał — bo czuję, że 
w takiem  tow arzystw ie i ja  mogę w końcu 
dostać bzika!

— N ie jesteś zby t grzeczny, D anielu — od­
parła  p iękna panna trochę złośliwie — lecz ci 
przebaczam , bo jesteś w dobrej w ierze i w szy­
stko, co zrobiłeś, to w celu uczynienia m i przy­
jemności.

W yciągnęła do niego rękę, a on zaw rócił 
ode drzwi, wziął podaną sobie dłoń i całował 
śliczne białe paluszki trochę może zbyt długo, 
zb y t gorąco, poczem wyszedł, rzuciwszy jej na 
pożegnanie drżącym  od wzruszenia głosem :

— N ie zapominaj pani, że w każdej oko­
liczności życia duszą i ciałem  jestem  twoim 
sługą na wieki.

Gdy drzwi zam knęły się za m łodym za­
paleńcem, pan Nicholls rzek ł uśm iechnięty:

— Oto masz pani w iernego i oddanego sobie 
przyjaciela, k tó ry  radby, jeżeli się n ie mylę, 
przyjąć sukcesyę po panu d’E trillacu , gdy 
pierw szy żal przeminie.

Słow a te, k tóre w podobnych okoliczno­
ściach w ydaw ałaby się okrutnem i i n ieludz­
kiemu, n ie w yw ołały ze strony  miss Sm ither 
żadnej oznaki gniew u, an i oburzenia. O dparła 
głosem zw yczajnym :

— O! już od daw na wiem, co m yśleć o u- 
czueiach D aniela H olleya dla m nie. P arę  la t 
tem u ośw iadczył się o m oją rękę babuni i

m nie w yznał swoją miłość... na co odparłam  
m u otw arcie, że kocham  R ajm unda. P rzesta ł 
więc nalegać...

— Tak, leoz teraz, gdy pan d’E trillac  nie 
żyje... — zauw ażył p an  Nicholls.

— Jeżeli moja droga M ary zechce kiedykol­
w iek iść za m ąż — przerw ała babka, n ie da­
jąc  je j przyjść do słowa — mam nadzieję, że 
w ybór jej nie padnie na tego postrzeleńca, 
Holleya. Ze swoim m ajątkiem  i stanowiskiem  
może, chw ała Bogu, srobić o wiele lepszą par- 
tyę ; zresztą n ie będzie potrzebowała szukać 
daleko, aby znaleśó odpowiedniejszego dla sie­
bie męża.

— Mówisz to, babuniu, jak  gdyby  dość było 
w yciągnąć rękę...

— A by podnieść dyadem  m argrabiny, zło­
żony u  stóp twoich?.,. Tak, dziecko.

I  szybko, tłómacząc się, dodała:
— Zapew niam  cię że w obec sm utku tw o­

jego, spowodowanego śm iercią R ajm unda, n i­
gdy n ie  ośm ieliłabym  się uazynić w zm ianki o 
uczuciach drugiej osoby... lecz ponieważ rozm o­
wa sam a weszła na  ten  tor...

P an  Nicholls zm arszczył brwi.
— Dyadem  m arg rab in y ! — zawołał. — Ho, 

ho!., to rzecz nie do pogardzania.
— Praw da? — podchw yciła skwapliw ie s ta ­

ruszka. — To też czułam się wielce dum ną 
z lego, gdy m argrabia Santa Capella oświadczył 
mi się kategorycznie o tw oją rękę.

— I  odpowiedziałaś m u babciu?...
— Że tw oja ręka należy do ciebie i ty  je ­

dna masz prawo n ią rozporządzać.
M ary pochw aliła ją  ruchem  głowy.

— B ył tu  dziś rano — ciągnęła dalej pani 
Sm ither — i prosił mnie, aby ci oświadczyć 
w yrazy  współczucia. W ydaw ał się mocno przy­
gnębiony twoim  sm utkiem.

— W ięc mu powiedziałaś, babciu, jakie wę­
zły łączyły  m nie z R ajm undem ? — spytała 
m łoda dziew czyna zdziwiona.

P an i Sm ither zastanow iła się, także zdzi­
w iona i nie znalazła na  razie odpowiedzi.

— Przecież pani sam a przytoczyłaś nam  przed 
chw ilą odpowiedź daną m argrabiem u, że ręka 
miss Sm ither i prawo rozporządzania n ią  n a­
leży do niej samej ? — rzekł pan Nicholls.

— To prawda.
— W ięc zkądźe pan S an ta Capella m ógł w ie­

dzieć, że śmierć pana d’E trillaca  tak  żywo o- 
beszła pannę M aryę ?

P y tan ie  to  było bardzo logiczne i pani 
S m ither nie w iedziała, co na n ie odpowiedzieć.

— M"żo — rzekła, w padając na  przypuszcze­
nie — R ajm und w yspowiadał się w drodze ze 
swojego szczęścia przed panią d’E v re m o n d , 
k tó ra pow iedziała o cem m argrabiem u...

Miss M ary , oburzona, w zruszyła ram io­
nami.

— R ajm und nie zw ierzał się nikom u, przy­
sięgłabym  na to!

— A jednak w ten  ty lko sposób m ożna so­
bie w ytłóm aczyć to, że pan S an ta  Capella po­
wiadom iony b y ł o w aszych zam iarach — upie­
ra ła  się babka.

P an  Nicholls już otw ierał usta, aby  coś 
odpowiedzieć, lecz zastanow iwszy się, zamilkł. 
Po chw ili dopiero zapy ta ł:

— W ięc ten  człowiek znalazł tę  fotografię 
w lesie?

Milcząc, miss M ary dała znak tw ierdzący.
— I w  jakiej też części lasu?

Miss Sm ither zmuszona była przyznać, że 
zapom niała go o to zapytać.

P an  Nicholls pom inął m ilczeniem  to n ie ­
pojęte lekceważenie tak  doniosłego fak tu  i cią­
gnął d a le j:

— Nie pytałaś go pani, czy podejrzenia jego 
co do spełnionej zbrodni nie padły  na którego 
z włóczęgów leśnych?

W iadomo, że przedm iot ten  nie by ł wcale 
potrącany w rozmowie pom iędzy miss M ary a 
H u tn ik iem ; n ie chcąc jednak  przeczącą odpo­

w iedzią wzbudzić podejrzeń naczelnika, o d p arła :
— On nie posądza żadnego z włóczęgów le­

śnych, lecz przypuszcza, że raczej k tóryś ze 
stowarzyszonych Maffii strzelił do Rajm unda.

— Ze stowarzyszonych Maffii!.., — zawołał 
pan Nicholls, m arszcząc brwi.

— Domyślałeś się pan tego! — żywo pod­
chw yciła miss Sm ither.

S taruszka niedow ierzająco w zruszyła r a ­
mionami.

— Moja w nuczka wszędzie upatruje skry te  
działanie Maffii — rzekła. — R eporterow ie 
pism śmieszni się stają dopraw dy z tem i opi­
sam i faktów , w k tórych  nie m a sensu, ani 
prawdy.

I  zm ieniając ton, dodała:
— W ięc pan  pochwalasz moją wnuczkę, że 

przyw róciła tem u człowiekowi wolność?
— Pochw alam  o ty le  — odparł z uśmiechem 

— że będąc sam osadzony w  więzieniu, muszę 
znosić z poddaniem to, czemu nie mogę zapo- 
biedz.

— W idzisz, Maryo, jak a  byłaś nierozważna! 
— - strofow ała ją.

— Przyszłość wykaże, kto m iał racyę — sze­
pnęła Mary. — W  każdym  razie byłam  panią 
u siebie i wolno m i było czynić, co chcę. Co 
się tyczy pana, tem u służy prawo po za obrę­
bem mojego domu aresztow ania tego, którego 
uważa za m ordercę biednego Rajm unda.

Pam iętna na  polecenia H utn ika, ozuła się 
w obowiązku udać łkanie, k tó re stłum iła chu­
steczką, aby  ukryć rozkoszny uśm iech szczę­
ścia, rozchylający jej usteczka.

P an i S m ither objęła w nuczkę wzrokiem 
pełnym  współczucia.

P an  Nicholls wstał, aby się pożegnać.
— Czy mój urcczy Cerber raczy ju ż  wię­

źniowi swojemu przyw rócić swobodę? — spy­
tał, k łaniając się nizko.

M ary odjęła chusteczkę od oczu.
— Jesteś pan w olny — rzekła.

— Ale... ale... — zagadnęła pani Sm ither —• 
a pan C lergy?

Tw arz naczelnika w yraziła zdziwienie
— To śledztwo, k tóre miałeś pan zarządzić?...
— Doprowadziło ty lko do legalnego skon­

statow ania śm ierci na a tak  piorunującej apo- 
pleksyi.

S taruszka nie m ogła się powstrzym ać od 
nerwowego śmiechu.

— Dziwię się , że policya nie dopatrzyła 
w tern jeszcze ręki Maffii — rzekła.

P an  Nicholls zachm urzył się
— Nie żartuj pani — rzekł. — Daj Boże, 

aby ręka tej Maffii, k tó rą  tak  pani lekcew a­
żysz, nie rozoiągnęła się n igdy  nad  n ią  samą 
i nad blizkim i je j serca.

Po tych  słowach skłonił się i wyszedł.

X .

Noc zapadła, a po skończonej wieczerzy 
pam  Sm ither z w nuozką siedziały na  w eran­
dzie, czekając, żeby im  podano herbatę.

— J a k  ten  H erkules powoli usługuje d z is ia j! 
— odezwała się M arya, której oczy nie scho­
dziły  ze szklanych drzw i jadalnej sali.

— Co ci jest, moje dziecię, że tak a  jesteś 
dziś cały dzień rozdrażniona i niesw oja? — 
spytała babka. — Czyś nie chora przypadkiem ? 
Czy ci co nie dolega?

— Nio zupełnie.
Że zaś zniecierj li wioną odpowiedź jej 

brzm iała trochę sucho, wstała, zbliżyła się do 
fotelu, w  którym  spoczywała babka, i uścisnęła 
ją czule.

Lecz zdenerw ow anie jej znowu za chwilę 
wzięłc górę, bo zaw ołała:

— M usiał chyba coś stłuc, czy przewrócić, 
bo inaczej powinien już  był oddawna podać tę 
h e rb a tę !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pochodnie smolne
w  trzech wielkościach 

POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY 
Latarnie gospodarskie

na oliwę, naftę, świece
Knoty do tychże

i i. p. poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 24.

J e i w a b  f u l a r  w y
aż do zlr. 3.35 za metr w najnowszych 

deseniach i kolorach

Jakotei j e d w a b  H e n n e b e r g a  c z a r n y ,  b i a ł y ,  k o l o r o w y  od 35 ct. do zł. 14.65 (około 24° 
rozlicznych jakości |  2.000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł- 11.65
Jedwabne damasty

różnych
od zł. - .5 5  do 14.65

Jedw. materye włos. na suknie „ 8.65 
Jedwabne fulary „ —.60
Jedwabny atłas dla masek , —.85
Jedwabne Meiyeiileus „ —.45
Jedwabne materye balowe „ —.85

42.75
3.35
1.90
4.85

14.65

Jedwabne sbengaliny 
Jedwabne grenadyny 
Jedwabne Faille frangaise 
Jedwabna Surah 
Jedwabny iular jspoński 
Jedwabne Crep de Chine

od zł. 1.20 do 
- . 8.1 „ 

1.45 B 
— .80 „ 
- .8 0  „ 

1.35 „

8.6
6.3 
6.8 
8.8
3.3 
6.6

za meter.
Jedwab Armures, M§ryeilleux, Dnchesses etc. Cristaliąue, Moire antiąue, Moscovito, Marce llinei, jedwa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła ao domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 141
Fabryka jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. d o s t iw c a  n ad w o rn y .

PoIee& się h&inlel w ia L “a .d .”w - i i c a .  S t@ L d .tx ja .-G .H ex a, w e L w 0 w i e
W e -wszystkich księgarniach 

nabyć można

11BŁAW4TER
elegancki kalendarz

dla Pań i Panienek
na rok

1 8 . 0 . e
obejmuje

Zajmujące Nowelle 
WYBÓR POEZYI

również poewwijąoe

dla Pań

o
Klub pocztowy (Hotel George)

D z iś  w  so b o tę  9 g o  l is to p a d a  2  p r z e d s ta w ie n ia
popołudniu o 3 ‘/, po zniżonych o połową cenach

Ś n i e ż y o z k a  i  7  k a r ł ó  W
fantazyjna bajka czarodziejska w 7 obrazach.

W ie c z o r e m  o 7% godz. T r ó jk a  h u l t a j s k a .
J u t r o  w  n ie d z ie lę  1 0  l is to p a d a  2  p r z e d s ta w ie n ia

popołudniu o 3b, ( z n iż o n e  o  p s ł t w ę  c e n y )

Kopciuszek czyli szklaany pantofel. 
P r z e d o s ta tn ie  p r z e d s ta w ie n ie  o  7 ‘/, 

G o g ą t k a  sc W i e l n i a .

Tajemnic* piękności 
Jak się zsLchowywai 
Jak tyś się powinno 
Rady hygisniczn* i poufn* 
Utrzymanie pięknej twarsy 
Delikatna płsć  
Usunięcie zmarszczek 
Mowa i Pielęgnowani« Oceu 
Cena 50 ct. — Ze zloe. brzeg. 70 et.

Po przesłaniu przekazem poczt. 5fi 
e t. lub też 7 fi c t . wysyła franco Dru­
karnia nar. W Manieckiego — Lwów, ul. 
Kopernika liczba 7.

K ilk an aśc ie  m ło d y ch  n ieu jeż- 
d zo n y ch  k o m  do  sp rz ed au ia

Szadka sposobność lw DaIe8towicach> p-ŝ ucm.

dem do wynajęcia.  ___
z kuchniami Piaskowa 12

ROZHITE woioici

Jedyna nieszkodliwe są. odzna­
czone medalami tutki wyrobu S. 
W. Niemejowskiego, które wszę­
dzie nakyś można.

Konstanty W. Dzladeń I 
Spółka, Lwów Pasaż Ho­

telu Imperial.

Zakład artyatycanych wyrobów 
metalowych i blacharskich celem 
w y r u g o w a n i  a i  naszego kra­
ju towaru zagranicznego z działa 
galanteryjnego. Z tak walnego 
powodu nie przyjmuj ay z reguły 
prac budowlanych, dopiero w wy­
padkach wyjątkowych i li tylko 
najtrudniejsze prace ornamentowe.

S k r y p t a  i książki uniwersyteckie ju. 
rydyczne i medyczne sprzedaje i kupuje 
na najlepszych warunkach jedyna katolic­
ka amtykwarnia Stanisława Kflhlera ul. 
Batorego i i  we Lwowie. i  5

P r o ś b a .  Rodriaa, która tyle rasy by 
la polecana, dziś znowu ośmiela się za­
apelować ao litościwego serca rspółcnją- 
cych bliźnich, to jest wdowa wraz z 6 
drebną dziatwą, które pozostały bes opieki 
ojcowskiej, błaga o litość nad sierotami 
be inacwoj zginąć wśród nędzy zmuszona 
wraz z dziećmi a Bóg te datki w nitbie 
policzy, Elżbieta Skórska ul l aicka 1. 5. 
Z asanis.________________________ 2 2

K ydase kiszone w baryłeczkaah 5 kl 
wysyła pocztą za pobraniem franco za 2. 
zł. Julian Markowski, Uście Ruakie, pocz­
ta loco. ___  1-5

(Landeati, Huit-ressort, D g-cart, 
Poney-chśise, Sanki ross. eto. etc).

p ie rw szy ch  firm  p a ry z k ic h  i 
lo n d y ń sk ich  (W in d o w er i B in ­
d e r) z pow odu  - w y jazd u  n a ­

ty c h m ia s t

to m m

Mieszkania i sklepy
D u la  willa z przynależytościarai i ogra 

i. Nadto 1, 2, 3 pokoje
3-3

Poszukuje zajęcia.
Z d . o l n y c ł i

Oflcyilistów gospodarczych
poleca

B iuro wywiadowcze

J .  ^ o t S ń s k i & g o
Lw ów  ul. K aro la Ludw ika 1 5.

Wolne posady.
F n t r c e b i y  furman do czwórki, słusz 

ny, trzeźwy, nie palący, spokojny. Chłopak 
do ogrodu. Chłopak do stajni. Klucznica 
umiejąc* pr»d i prasować dobrze. Zgłoszę- 
nia osobista tylko za drogę się zwraca.

B liższa  w iadom ość ul. P ie- P ^ a ?  GUnn*’ ^  ZS # W 
k a r s k a  Nr. 22 o d  godz. 3 — 5

Vćritable Benedictine.
p r a w d z iw y  l ik ie r  B ć n ś d i c t i n e  

OPACTWA FECAMP we FRANCYl
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu I 

i obudzający apetyt 
J e d e n  z najlepszych Likierów.

Wymagać, aby etykieta kwa- ^  y j
dratcwa znajdywała się na ^ . ; ,Y
spodzie butelki z własDoręcz- -■------ -
nym podpisem głównie dyry- ----------
gojącego.

S k ła d  g ó w n y  w  F Ć C A M P  w «  F R A N C Y l I 
A g e n c y a  g łó w n a  w  P a r y ż u .  B o u l e w a r d -1 
H i u s m a n n ,  76.

Medal
srebrny M agazyu Futer

B r a c i  " W r o ń s k i c h

fo e d a l
z ł o ty

we Lwowie, ulioa T eatra lna  1. 5 
(naprzeciw kościoła katedralnego)

polecają po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopa­
trzony m agazyn futer, tak  gotow ych jak  też i skóry pojedyn­

czo, oraz i m aterye na pokryoia fu ter w w ielkim  wyborze. 
C e n n i k i  n a  ż ą d a c i e  f r a n k o .

We Lwo 
wie dostać 
można u 

PP.

Jó ze fa  E hrlicha , k a w ia rn ia  T ea tra l­
n a , w  G rand-C afe  i  w  R e s ta u ra c ji.

M usia łow icza  i  J a n ik u , ul. Trzecie­
go M aja  2 V r .  2.

A lb erta  Sekow rona.
W cukierniach PP. Hausera i Bienieckiego 

ulic Karola Ludwika Nr. 11, _
Kosteckiej dawniej Maciej Kostecki ul. Ka- 8g 

rola Ludwika Nr. II. M

Najtańsze 
źródło zakupna

w Galicji

ł a f e i f c e  n a  i * a t y

na obecna porę nadeszły ju ż  w ielkie 
transporta  dywanów, chodników, dyw a­
nów do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościelnych i przed ołtarze.

N adto port jery wełniane, firank i koronkowe, 
dere n sanki, wreszciedróży, dere na konie i 

bardzo niskich cenach.
W ielk i wybów praw dziw ych 

skich. Zadziwiająco tan ie  artyku ły  
skiego wyrobu.

kołdry, kocyki <lo po- 
kapy  na łóżka i stoły po

Pow szechnie za najlepszą uznaną

H ase łiek tograU cziią
atram ent hektograficzny i zw ykły, lak  do pieczętowania, szpagi

szary i kolorowy
poleca skład farb, lakierów i pokostów

~KST. C  Z  O  3 P  I 3
we Lwowie ulica Żółkiewska liczba 2.

P o le c a m
Nąjlepssą ijtnlówką litr 64 ct.
Wyborną starkę litr 80 ct. T e. qa
Wódkę anyżową 48 ct.
Spirytus do palenia litr 52 ct.
Spirytus na nalewki litr 1 zł.

Najssiachttniejsze
R u m y a r t m a f j t c a e

Jamajka, Oubi, Bordeaus Kingston litr 
po 80 ct., 1 sł., l.>0, 1.40, 1.60, 2, 2.40,

3.20 itp.
Najprzedniejsze rosolify

wszystkie smaki, litr 80 ct. poleca były 
zastępca firmy Julj. Mikolatcha

Jan Muszyński
Lwów, Ryneh 1. 40

dyw anów  perskich i sm yrneń- 
dekoracyjne chińskiego i japoń-

popoł.
L e k t o r k a  umiejąca szyć, poszukiwa- 

* ną jest na wieś. Zgłosić się we : -wowie 
ulica Piekarska 1. 31 u pani Lacbowi- 
czowej, 2-3

A a t e r s c e  «preżjnowo do łóżek po 
zł. 12 50. Łóżka żelazne rrzechowo lakie­
rowane po zł. 14, 15, 18, łO i wyżej.
Łóżka żelazne składane po zł. 6 poleca 
F l s t r  C h r i ą s t a w s k l  handel żelazny
we Lirowi#, plac Kapitulny 1 (naprzeciw.kawalera, z dobremi 
Katedry)

Poszukuje

ekonoma
rekom#nda- 

cyami. Zgłoszenia do Zarządu dóbr
» 1 *  A k a d *  m ik ó w ,  T e a t r a ln a  Dubowica p, W ojniłów, Mierzeński. 

5 d w a  f r o n t o w e  p#koJ< 1-----------------------
Z o a k o m i t y  w i t e  d o m o w y  do­

stać możni za umiarkowaną cenę przy 
ulicy Pańskiej 1. 21 w parterze w oficy­
nach. 3-3

C o d z ie n n ie  o tr z y m u je m y  n o w e  p r z e s y łk i  do  r ó ż n y c h  
d z ia łó w  n a s z e g o  m a g a z y n u  ja k o to : bluzki, kostjum y, szlafro­
czki, kapelusze dam skie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę J ig e ra , wyroby włóczkowe, rę ­
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski-, parasole od deszczu, arty- 

| buły  futrzane ja k o to : zarękaw k', kołnierze, czapeczki, koronki, 
j w stążki, woalki itd.

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom u ła tw ia m y  z a k u p n o  
z a p r o w a d z a ją c  s p ła ty  c z ę ś c io w o .

Cenniki g ra tis  i franko. L isty  i zamówienia upraszam y ad r - 
sować : D o  z a r z ą d u  w ie d e ń s k ie g o  m a g a z y n u  „A u Ł o t iv r e “ 
w e  L w o w ie  pl. K a p itu ln y  3 .

Wachlarze

Konfitury
bożnisekie p e w łd la  już otrzymał i po­
lec* takowe po cenach umiarkowanych

Leonard Solecki
ulica Batorego 1. 2 we Lwowie.

1892

W Ł A S N E G O

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Pióbki 
z tego 2 litry opłat, za wystaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G a llta c h  przy G ttnetbjt*, hityryi. _  
S . i ś a t a t  Bióro wywiadowcze i kan­

tor służbowy, Lwów Bykstuska 8.

i po najniższych .
od 50 klg. począwszy, sprzydaje Bank rol­
niczy tak w mieście plac bmolki 5 jakotei 
w magazynie swoim na centralcym dwór
cu kolejowym obok magazynów. ______

Górka wyższego urzędnika, starannie 
wychowana, władająca biegle polskim, nie 
Janeckim i francuzkim językiem, mająca 
lat 26, po śmierci ojca poszukuje odpo­
wiedniego pomieszczenia. 8. H- poste re 
stante Lwów. 1-3

. ( a b t . n i j  i Grusze po 35 ct. Bukiety 
cye coleca Schr

Halicka.

Kapso i sprzedaż
F r z e j e i d s e n a  kareta w dobrem sta 

nie, tanio do nabycia. E. J. Stromenger 
Lwów, Karola Ludwika 1. 6. 1-4

f iż u p lę  krótki przegrany fortepian. 
Sprzedam kolekeyę ślicznych rogów my 
śliwskich. Piekarska 25 A. I piętro, drzwi 6.

W ysprzedaje

F U T R A
B .  S Z A R R I E W I C U

Lwów Batorego 4.
po możliwie niskich eonach wszol- 
k 'o gatunki futer, w ierzchy na 
futra, podług najnowszej mody, 
skóry na  ru tra  w wielkim  w ybo­
rze,  ̂ czapki dam skie i męskie, 
kołnierze, zarękawki, dyw a iy do 
żań, iusaki m ęskie i dam skie itp.

?V "'t?

Sławne piwo baw arskie

Spatenbrau
w prost z beczki na szklanki i butelki 

sprzedają

Musialowicz i Janik
3 Maja 1. 2.

BIT" pracz U k a r z ;  polecwsse.

„Minion8 nowość , koronkowe, gazowe, 
z piór strusich i fantazyjnych, szyldkretowe, 
słoniowe, z maay perłowej i celuloz) od 
najtańszych aż do 10') ał. Wachlarze dla] 
panienek z gazy i fantazyjne prawdziwe 

cacka we wielkim wyborze.

Perfuinerye
francuskie i angielskie w najnowszych za 
pachach, p u d r y  puszki sachaty, mydeł­
ka, w o d y  toaletowe i kolońskie (wszyst­

kie marki) polecają

IfjGórski i Szydłowski
Lwów, plac M arjaoki 8, róg  | | j j (Hetmańskiej).

Bielizna
(wełniana oryginalna, system u Dr. 
J&egera oraz kaftan ik :, spodnie i 
[skarpetki n a  zim ę poleca nowo 

założony m agazyn pod firm ą

_ 1. Magistrat miasta Sokala rozpisuje 
licytację ta pomocą pisemnych ofert na 
dzierżawa prawa propinacji, tudzież prawa 
poboru dodatku gminnego od trunków go­
rących, piwa i miodu na lat trzy, od Igo 
stycznia 1896 do ostatniego grudnia 1898 
trwać mającą na dzień 21 listopadn 1895 
o godzinie 4 po południu.

Cena wywołania ogólna 22-500 zł. aw.
Wadyum 10 pr od ceny wywołania.
Dopuszczalne są także odręczne oferty 

na propinację i dodatek gminny co do pi­
wa i miedu.

2 Rozpisuje się również z tym samym 
terminem licytacja na dzierżawę praw* 
poboru myta od przewozu na rzece Bugu 
na czas od 1 stycznia 1896 do ostatniego 
grudnia 1895.

Cena wywołania 1.700 zł. aw. wadium 
170 zł.

Warunki szczegółowe dzierżawy I i II 
możni przejrzeć lub podjąć w odpisie 
w Magistracie miasta Sokala.

Magistrat w Sokalu dnia 28 październi­
ka 1895.

Burmistrz 
Wt/soczański,

Odpowiedzialny Redaktor; Wacław Masłowski.

Cukf? deserowi znakomite
odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych KłAścmS m e d a la m i ,  
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze nznane zostały 

pół klgr. 1.20 poleca codzień świeże

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady ul. 

Kopernika 1, 3, obok apteki.

Woda Szczawnicka

Lwów plac M aryacki licziba 6. 
obok hotelu  francuskiego.

Leśnictwo Żassow

S'Sps
skii

Browar w Karwinie
poleca swoje znakomite piwo Kar- 
w iń cie  w flaczkach i bicz-1 
bach, które sobie w krótkim czasie 
jednało uznanie P. T. Publiczności, 

ecyalny wyszynk piwa Karwiń- 
Ltgo prowadzi L a f i  Hestasjant [ 

Hotel Imperial Ago maja (p. 
Janowice, S. Landesberg ul. Panaka | 
1. \ Z . )  i wszystkie Inn# więk­

sze handle korzenne 
Eeprszendacya i g łó w n y  Akł&ł 

d la  Walleyl i Bukowiny mieści *ię 
ał. Syksińflka A u firmy Łw«»- 
■kl eksport w ka 1 piwa w be - 
e s u łk a c ł i  dotąd prosimy przesyłać 
wsasłki* zamówienia.

Z powanżaiem 
łK*raqd b ro w a ru  

J. E. hr, Lariseft-Mflnnisfr 
w Karwinie.

bergskiej a zwłaszcza S e lc e r s k łe j  ®e z d r o ju  J ó z e f in y  sku­
teczna w przewlekłym  kaszlu, w rozedm ie i po zapaleniu p łu c  w 
cierpieniach będących następstw em  In flu e n c y , zaś ze zdroju M a­
g d a le n y  w cierpieniach przewodu pokarmowego w nieżytach prze 

wodów żółciowych i dróg moczowych itp .
Skład we Lw ow ie u  pp M endrochowicza i W einreba, oraz 

w  aptekach i handlach m ineralnych w mieście i na prowincyi.

Kamienicap c ć L  C s a m ą
zaw ierająca więcej składników czynnych od wód Em skiej, Gleiohen- P- Zassów, sprzedaje po 10 sztuk:

Brzozy, Olchy i Osiki 3 3 6 m. a 1.50 et we Lwowie przy jednej z głównych ulic,
Klony zwyczajne i amor. 3—-3’6 m. ft 2 bardzo dobrze budowana, z doehodem
zł. Jesione, Jawory iwycs- i kaliforn, Ja-j brutto rocznie 23-000 ał. wa.

2 mf’a 2 zl. kasztany jadalne, ^orzechy
czerw i Bozodrzew 1’5'J— i m. a 2.50 ct, Bliższych wyjaśnień udzieli kancela
Orzech włoski 0-60 m. a 1.50 ct. Sosny, rya adwokata kraj: Dra Aleksandra Scbie-
Świerki i Modrzewie, i, r50 i 2 m. ari. ul. Kopersika 1. 28. Pośrednictwo wy- 

1.50 ct., 2 i  2.50 ct. kluczone. 1-3
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiegc. Zarządca W. Hodaa


